
rocznicę I Kongresu Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sir;!

Stronnictwa Ludowego w o#o
ARSZAWA (PAP). W śro- referacie wiceprezes NK ZSLWARSZAWA

dę, 19 bm. w 60 rocznicę
I Kongresu Stronnictwa Ludo­
wego, który odbył się 19 gru­
dnia 1896 r. w Rzeszowie, zor­
ganizowana została staraniem

Naczelnego Komitetu ZSL u-

roczysta akademia dla uczcze­
nia tego doniosłego wydarze­
nia w dziejach ruchu ludowe­
go.

Wśród licznie przybyłych na

akademię działaczy ludowych
na sali znajdowali się członko­
wie Naczelnego Komitetu ZSL
z prezesem Stefanem Ignarem
oraz weterani ruchu ludowe­
go. Otwierając akademię, je­
den z najstarszych czynnych
działaczy ludowych — Win­
centy Baranowski nawiazał do
pierwszych lat pracy politycz­
nej wśród chłopów, podkreśla­
jąc historyczne znaczenie dzia­
łalności ówczesnych politycz­
nych organizacji chłopskich w

rozbudzaniu świadomości spo­
łecznej j patriotycznej wsi, w

organizowaniu ruchu chłop­
skiego na drodze wyzwolenia
narodowego i politycznego

O historycznym znaczeniu
pierwszej masowej organizacji
politycznej chłopów polskich,
która skupiła różne grupy
działające wówczas w Mało-

polsce, mówił w obszernym

— Czesław Wycecli. Scharak­
teryzował on 60-letni dorobek
ruchu i zanalizował poszcze­
gólne etapy jego rozwoju.

Mocno podkreślał mówca
zwłaszcza te nurty w historii
ruchu, które były wyrazem po­
stępowych, patriotycznych dą­
żeń mas chłopskich. Akcento­
wał on również tradycje soju­
szu robotniczo-chłopskiego.

Nawiązując do dorobku

pierwszych organizacji chłop­
skich, do walki chłopów z

(Dokończenie na str. 2)
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iśezależnie od przynależności organizacyjnej
należy otoczyć opieką

wszystkich bojowników
o narodowe i społeczne wyzwolenie Polski

(Posiedzenie Rady Naczelnej ZBoWID)

Tow. Bolesław Drobner

(Inf. wł.) — Młodzież szkoły podstawowej ! XI Liceum
Ogólnokształcącego przy uli. Grzegórzeckiej 24 wraz ze

swoim naczucielstwem z ra d-ością witała lo bm. przybyłego
n.a jej zaproszenie I sekretarza KW PZPR, tow. BOLE­
SŁAWA DROBNERA.

Oklaski powitalne uczniów i uczennic potwierdziły sło­
wa dyrektora Żytyńskiego, który witając miłego gościa
powiedział: „Eliminując z naszego życia kult jednostki
nie wyeliminowaliśmy uznania dlla zasług, a w osobie
toto. Drobnera widzimy właśnie człowieka wielkich zasług
w polskim ruchu robotniczym".

Po serdecznych słowach powitania uczennicy IX klasy
Grażvny Waśniowskiej, równie serdecznie i bezpośrednio
mówił do młodzieży tow. Drobner. Opowiedział o. swoim

życiu działacza, który wiernie szedł śladami jednego
z pierwszych bojowników polskiego socjalizmu — Lu­
dwika Waryńskiego, o pracy politycznej od pierwszych lat
młodości, o latach więziennych, nieustępliwej walce pro­
wadzonej przez całe życie po to, by „tworzyć Polskę co­
raz lepszą, piękniejszą". Całym sercem zbliżył się nie­
strudzony działacz rewolucyjny do młodych chłopców
i dziewcząt mówiąc o swojej wielkiej miłości do kraju
i rodzinnego miasta Krakowa, wskazując, że dla młodych
eer? miłość piękna i Ojczyzny jest siłą twórczą, która
może nadać ich rozwojowi najlepszy kierunek.

„Sto lat“ — śpiewała młodzież,' gdy tow. Drobner wpi­
sywał swe nazwisko do kroniki szkolnej.

WARSZAWA (PAP). 19 bm. rozpoczęły się w Warszawie
dwudniowe obrady Rady Naczelnej Związku Bojowników o

Wolność i Demokrację. W posiedzeniu biorą również udział
przedstawiciele wszystkich oddziałów wojewódzkich
ZBoWiD.

W pierwszym dniu obrad, którym przewodniczy prezes Ra­
dy Naczelnej ZBoWiD, prezes Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz referat sprawozdawczy wygłosił wiceprezes Zarzą­
du Głównego Związku — Wilhelm Gamcarezyk, który zako­
munikował jednocześnie, że Zarząd Główny złożył rezygna­
cję na ręce Prezydium Rady Naczelnej.
W ożywionej dyskusji ucze­

stnicy posiedzenia omówili

szereg spraw dotyczących dal­
szej działalności ZBoWiD,
form i treści jego pracy, prze­
kształcenia Związku w rzeczy­
wistego reprezentanta szero­
kich rzesz członkowskich. Wy­
stąpienia wielu mówców na­
cechowane były gorącą troską
o to, by bojownicy o narodowe
i społeczne wyzwolenie Polski,
niezależnie od ich dawnej
przynależności organizacyjnej,
znaleźli w naszym kraju sza­
cunek, uznanie i opiekę tak ze

strony, państwa jak i całego
społeczeństwa. Rozwiązanie
tych problemów jest tym bar­
dziej pilne, że — jak podkre­
ślano w toku dyskusji — w

niedalekiej przeszłości umniej­
szano tendencyjnie zasługi
członków ruchu oporu, zama­
zywano tradycje walk żołnie­
rzy i partyzantów, z okresu

drugiej wojny światowej, a

nierzadko uczestnicy walki
podziemnej z szeregów AK,
BCh, GL i AL poddawani byli
nieuzasadnionym podejrze­
niom i represjom.

. Liczni uczestnicy posiedze­
nia podkreślali potrzebę utrzy­
mania jednolitej ideowo orga­
nizacji byłych kombatantów i
więźniów politycznych z tym,

że należałoby utworzyć przy
zarządach komisje dla po­
szczególnych środowisk, np. b.
partyzantów, b. więźniów, b.

powstańców śląskich, b. po­
wstańców wielkopolskich itp.
Podyktowane to jest odrębno­
ścią tradycji poszczególnych
środowisk, specyfiką zaintere­
sowań i potrzebą.

Wiele miejsca znalazły w

czasie obrad sprawy opieki i

pomocy materialnej dla po­
trzebujących tej pomocy człon­
ków Związku i ich rodzin.

Podkreślano także sprawę
roszczeń odszkodowawczych
b. więźniów w stosunku do
tych firm niemieckich, któ­
re czerpały milionowe zy­
ski z niewolniczej pracy
wielu tysięcy więźniów poli­
tycznych — Polaków.

Obrady trwają.

(jim)

Obrady Plenum
Komitetu Warszawskiego

PZPR

WARSZAWA (PAP). 19 bm.

rozpoczęło sie plenarne posie­
dzenie Komitetu Warszawskie­
go PZPR. Na obrady zapro­
szeni zostali przedstawiciele
organizacji partyjnych więk­
szych zakładów pracy, uczel­
ni i urzędów oraz przedstawi­
ciele prasy.

W obradach wziął udział I
sekretarz KC PZPR Włady­
sław Gomułka.

Po referacie sekretarza KW
PZPR Stanisława Kuzińskie-

go wywiązała sie całodzienna

dyskusja.
W godzinach wieczornych

obszerne przemówień: e wygło­
sił Władysław Gomułka.

Obrady Plenum kontynuo­
wane będą w dn. 22 bm.

Minister generał M. Spychalski
o znaczeniu układu

W związku z podpisaną w d dniu 17 grudnia br. umową, normującą zasady czasowego
przebywania wojsk radzieckich w Polsce, przedstawiciel Agencji Robotniczej red. Z.

Eryikailski, zwrócił się do ministra obrony narodowej gen. dyw. Mariana Spychalskie­
go z prośbą o udzielenie odpowiedzi na kilka pytań.

— Jak oceniacie polityczne
łmaezenie zawartej w dniu 17
fcrudnia br. umowy?

— Umowa o statusie praw­
nym wojsk radzieckich czaso­
wo stacjonowanych na teryto­
rium Poski — zawarta z na­
szej inicjatywy, która Znalazła
całkowite zrozumienie ze stro­
ny ZSRR — jest konsekwent­
nym wyrazem, realizowania
jedności słów i czynów w sto­
sunkach między Polską a

Związkiem Radzieckim. —

Świadczy ona, iż zagadnienie
równości naszych państw wy­
chodzi z ram deklaracji na te­
ren konkretnego działania, bę­
dącego najlepszym zawsze

sprawdzianem szczerości poli­
tycznych intencji. Nie pozosta­
nie to z pewnością bez wpły­
wu na kształtowanie się. w

naszym społeczeństwie nastro­
jów prawdziwej życzliwości,
sympatii i przyjaźni do nasze­
go wie’kiego sąsiada.

Umowa zawartą 17 grudnia
br. wzma-ma politycznie nasz

kraj i fedno-ześnie stanowi

istotny e’ement procesu kon­
solidacji krajów socjalizmu w

oparciu n nowe zasady okre­
ślone w deklaracji rządu Zwią­

zku Radzieckiego z dnia 30
października br.

Znaczenie faktów, o

których mowa, wybiega
zresztą daleko poza sfe­
rę stosunków między kra­
jami socjalistycznymi. Umowa,
o statusie prawnym wojsk ra­
dzieckich w Polsce stanowi je­
dnocześnie przykład jak po.
winny się w ogóle układać sto­
sunki wielkiego mocarstwa z

mniejszymi państwami. Nie­
wiele znajdziemy w śWecie

przejawów takiego przestrze­
gania zasady równości i posza­
nowania suwerenności.ja k temu

dlaje w ostatnim czas'-.e wyraz
Związek Radziecki w stosunku,
do naszego -państwa. Tego ro­
dzaju praktyka najlepiej służy
sprawie rozproszenia nieufno­
ści, jaka dzieli jeszcze niektóre

narody, toruje zarazem drogę
idei pokojowego współistnie­
nia państw o różnych ustro­
jach, stanowi mocną podstawę
dla rozwoju coraz szerszej po­
kojowej współpracy między
narodami.

Nie można, oczywiście, zapo­
minać, że wiele węzłowych
spraw w polityce międzynaro-

(Dalszy ciąg na str. 2)

Rezmewy delegacji
KC Związku
Komunistów

Jugosławii
z prz^skwiciefóffli

PZPR

WARSZAWA (PAP).
W dniu 19 bm. rozpo­
częły się w Warszawie

rozmowy pomiędzy
przebywającą w stolicy
delegacją KC Związku
Komunistów Jugosławii
a przedstawicielami KC

Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej w o-

sobach tow. tow.: Roma­
na Zambrowskiego, Ste­
fana Jędrychowskiego,
Jerzego Morawskiego i

Władysława Matwina.

Osiedla w Konstancinie
i Skolimowie

w użytkowaniu społecznym
WARSZAWA (PAP). Komisja powołana przez prezesa

Rady Ministrów dla opracowania projektu wykorzystania
wili w Konstancinie i Skolimowie zajmowanych przez wyż­
szych urzędników państwowych, zakończyła prace. Złożone
w tej sprawie wnioski komisji zostały już przez premiera
akceptowane.

Zespół budynków w Skoli­
mowie i Konstancinie, poło­
żony w lesistym terenie, obej­
muje 11 will przeważnie jedno­
piętrowych oraz dosyć obszer­
ny budynek administracyjny.
Komisja społeczna zaprojekto­
wała następujące wykorzysta­
nie obiektów: .

Budynek administracyjny
przeznaczony zostanie na szpi­
tal powiatowy. Największe i

najładniejsze Wille pomieszcza
2 Domy Dziecka przeznaczone
dla upośledzonych na zdrowiu
sierot. Pozwoli to równocze­
śnie zwolnić oudynki miesz­
kalne w samym Skolimowie

zajmowane dotychczas przez
te instytucje i przeznaczyć je
dla potrzeb mieszkańców..

Część will przejmie Mini­
sterstwo Zdrowia, organizu­

jąc w nich ośrodek rehabili­
tacyjny dla pacjentów war­
szawskiej kliniki dziecięcej o-

raz ośrodek rehabilitacyjny
dla dzieci ze schorzeniami
reumatologicznymi.. Pozosta­
łe wille przeznaczone zostaną
na mieszkania dla najbardziej
potrzebujących rodzin ze Sko­
limowa czy Konstancina oraz

na mieszkania dla tych by­
łych właściciel:, którym nie

wypłacono dotąd odszkodowań
za zajęcie ich domów, bądź
też nie dano im mieszkań za­
stępczych.

.Tak się przewiduje, przeję­
cie will przez nowych użyt­
kowników nastąpić ma do

kpnca br.

Komisja powołana dla spraw
osiedla w Konstancinie i Sko­
limowie, ma sie obecnie za-

iać sprawa wykorzystania po­
dobnych obiektów istniejących
w innych miejscowościach.

Reaktywowanie
prokuratorów

niesłusznie usuniątych
ze stanowisk

WARSZAWA (PAP). Jak s'ę
dowiadujemy, Generalna Pro­
kuratura reaktywowała ostat­
nio szereg prokuratorów nie­
słusznie usuniętych ze stano­
wisk w minionym okresie.

M. in. na wniosek prokura­
tora generalnego PRL prze­
wodniczący Rady Państwa
mianował prokuratorem Ge­
neralnej Prokuratury dr Mie­
czysława Siewierskiego, zna­
nego prawnika, autora szere­
gu prac naukowych z zakresu

prawa karnego.
Dr Siewierski w latach 1945

— 1950 był prokuratorem Naj­
wyższego Trybunału Narodo­
wego i Sądu Najwyższego.

Na zdjęciu: Układ podpisują ze strony polskiej: minister spraw zagranicznych A. Rapacki 1 ml

nlster obro-y narodowej gen. dyw. M. Spychalski, ze strony radzieckiej: minister spraw zagra­
nicznych Z-iRR D. T. Szcpiłow i minister obrony narodowej ZSRR Marszałek G. K. 2ukow.

Fot. — CAF

Kandydaci na posłów
ziemi krakowskiej

TadeusŁ Cynkin
Zaufania nie zdobywa się od razu. Więcej

— zdobyć zaufanie młodych to prawdziwa
sztuka, a pułkownik Cynkin jest właśnie kan­
dydatem młodzieży.

Kiedy 3 lata temu został mianowany kie­
rownikiem Studium Wojskowego przy UJ w

Krakowie młodzi nie wiedzieli o nim, że prze­
był szlak bojowy od Lenino do Berlina, że
w boku 1948 został najmłodszym dowódcą dy­
wizji, że ma odznaczenia takie jak: Krzyż
Grunwaldu III klasy, dwukrotnie Krzyż Wa­
lecznych, Srebrny Medal na Polni Chwały
i jedenaście innych odznaczeń, że jego żoną
została towarzyszka ze szlaku — fizilierka.
Potem do bogatego życiorysu płk. Cynkina,
w którym figurowały i takie zawody (przed
karierą wojskową), jak: pastuch i murarz, do­
pisały się i nowe dane — wychowawca mło­
dzieży. Studenci określają go dziś pełnymi
wyrazu słowami taki człowiek. Do

płk. Tadeusza Cynkina od pierwszych cni je­
go działalności na Uniwersytecie przychodzili
młodzi po radę i pomoc. Czasem chodziło
o wygospodarowanie jakichś butów, czasem

o pełne podstawy zwolnienia z ćwiczeń z po­
wodu słabego zdrowia, czasem po prostu
o rozmowę bardziej intymną. Na temat n,p.
miłości dwojga młodych ludzi.

W gorących dniach października popular­
ność płk. Tadeusza Cynkina wybiegła daleko

poza mury Uniwersytetu. Zaczęło się to od pamiętnego wiecu w Rotundzie. Na niepoko­
jem nagrzanej sali, po wystąpieniach nie zawsze przemyślanych z ust towarzysza Cyn­
kina padly siłowa:

— Mówię we własnym imieniu, z niczyjego rozkazu i polecenia tu przyszedłem. —

Jestem z wami.

Po tej deklaracji przez gabinet pułkownika przewinęły się setki ludzi. Przyjeżdżali
oficerowie, przychodzili studenci, przybywamy delegacje robotników z trudnym pyta­
niem:

— Co teraz dalej mamy robić?

Odpowiedź była jedna. Zachować spokój i najważniejsze — samemu zająć postawę.
Zadeklarować się.

W długich godzinach nocnych w mieszkaniu płk. Cynkina toczyły się rozmowy. Dnie

pełne były spotkań z młodymi, którym trzeba było pomóc odszukać właściwą drogę,
którym trzeba było odpowiedzieć na pytania najbardziej trudne i często nawet napast­
liwe. W gorących salach, na gorące głowy padały niemniej gorące — bo szczere słowa

prawdy, które trafiały do przekonania, które rodziły spokój, które budziły zaufanie. Płk.
Tadeusz Cynkin przede wszystkim starał się wszystko cierpliwie wyjaśniać.

— Bo trzeba wyjaśniać. Nasza młodzież jest wspaniała i dobra, tylko trzeba z nią
częściej rozmawiać. Gdybym uzyskał mandat poselski i znalazł się w Sejmie, to przede
wszystkim zajmę się sprawami młodzieży, trudnymi ich problemami bytowymi, które
według mnie można by rozwiązać nie tylko przez dotacje, ale poprzez nauczenie mło-

dych przedsiębiorczości i wyszukiwania wewnętrznych rezerw. Warto by było np.
pomyśleć nad wskrzeszeniem tradycji Bratniaka, który wydawał wła-ne skrypty i pro­
wadził stołówki. Trzeba się zastanowić czy np. nie czas wreszcie wprowadzić pewne
zmiany w dotychczasowym systemie Studium Wojskowego. Na przykład skoncentrować

zajęcia praktyczne na obozach, a w toku, normalnych studiów ograniczyć się do zajęć
teoretycznych. Chcę także spopularyzować poprzez wprowadzenie do zajęć dydaktycz­
nych postanowienia konwencji genewskiej z 1949 r. — o ochronie ofiar wojny. Zresztą
na pewno i ir.ne wpłyną .postulaty studentów, a ja — ich kandydat będę starał się je
przeprowadzić i zrealizować.

IProf. dr Jan MtoelońskS
Nasza rozmowa z jednym ż bardzo popu­

larnych w środowisku krakowskim kandyda­
tów na posła dokonała się z konieczności w

błyskawicznym wprost tempie — prof. dr Jan
Miodoński od kilku dni znajduje się w sta­
łych rozjazdach.

Wczoraj właśnie powrócił z posiedzenia
na którym zapadła uchwała

o utworzeniu w Krakowie Oddziału Polskiej
Akademii Nauk. Od tego właśnie rozpoczy­
namy rozmowę.

— Jakie nadzieje wiąże pan profesor z tym
niezwykle istotnym dla Krakowa wydarze­
niem?

— No cóż, zrealizowano wreszcie postulat
od lat wysuwany przez krakowskie środowi­
sko naukowe. Trudno już dziś mówić konkre­
tami o pracach jakie w przyszłości podejmie
Oddział. Jedno jest pewne: jego powstanie
przyniesie korzyść nie tylko Krakowowi.

— Jako przedstawiciel krakowskiego świa­
ta naukowego i lekarskiego — które przed"
wszystkim sprawy uzńaje pan profesor za

najbardziej godne dla poruszenia ich na fo­
rum sejmowym?

— O czym będę mówił w Sejmie, będzie to
zależało przede wszystkim od moich wybor­
ców. Trudno powiedzieć czy . wszystkie spo­
śród spraw, które uważam za palące będą mu.

siały znaleźć się na forum sejmowym. —.Na
pertraktować z Ministerstwem Oświaty czy Zdrowia.temat wieju z nich będzie można . ...._________________ _____ __ _

Zdaniem prof. Miodońskiego oddzielenie Akademii Medycznej“od Uj" n'e"wyszło "na

dobre Akademii. Zbyt ścisła specjalizacja — jedna z najpoważniejszych konsekwencji
tęj separacji — wpłynęła hamująco ca rozwój ogólny studiujących medycynę

Sprawa wyjazdów za granicę. Prof. Miodoński, który sam rozwijał swe studia medy­
czne m. in. w Wiedniu, Szwecji i w Niemczech specjalną uwagę przywiązuje do tego
problemu.

Są dwa rodzaje wyjazdów: tańsze i droższe. Pierwszy, to wysyłanie za granicę na

dwa lub trzy miesiące ludzi dojrzałych, o pewnym już doświadczeniu naukowym. Lu­
dzi, o których z góry wiadomo, że z tego wyjazdu wiele wyniosą. Te uważam w na­
szych warunkach za niezbędne. Mów. ąc o droższych mam na myśli takie, na które nie
bardzo nas w tej chwili stać — wysyłanie na dwa i trzy lata do państw, gdzie medy-
cyna jest wysoko postawiona najzdolniejszych absolwentów studiów medycznych.

Doświadczeń a naukowe prof. dra Jana Miodońskiego w dziedzinie mikrochirurgii .

uchą (o jego badaniach i pracach naukowych napiszemy szerzej innym razem) znane są
już nie .tylko w Europie. Jedna j najpoważniejszych trudności na jakie napotyka kiero­
wana. przez profesora krakowska Klinika Laryngologiczna dotyczy instrumentów i urzą­
dzeń naukowych.

Z całym naciskiem profesor podkreśla konieczność dokonania zupełnej reorganizacji
dotycnćzasowego systemu sprowadzenia z zagranicy instrumentów i urządzeń medycz­
nych. Kwestią najistotniejszą tutaj — zdaniem prof. Miodońskiego ‘— jest oddanie tej
niezwykle ważnej dla nauki sprawy w ręce znawców, fachowców z prawdziwego zda­
rzenia. Gorąco podzielamy ten pogląd.

Na zakończenie pros, my o słowo na temat zamierzeń prof. Miodońskiego w najbliż­
szym czasie. A więc przede wszystkim kontynuacja badań w dziedzinie mikrochirurgii
ucha. Poza tym profesor przygotowuje się do uczestnictwa w naukowych zjazdach la­
ryngologów, które odbędą się w roku 1957 w Niemczech, we Włoszech i Stanach Zjed­
noczonych.

- Nb i ostatnio kończy prof. Miodoński — nieco czasu muszę poświęcić w związku
z zaszczytem jaki mnie spotkał — kandydowanie na posła do Sejmu. To nie tylko za­
szczyt, a przede wszystkim obowiązek.

JajLef ffłaJny
jest przede wszystkim „asem“ krakowskie­

go rzemiosła indywidualnego. Mechanik

precyzyjny (od r. 1945 prowadzi wspólnie z

żoną własny warsztat przy ul. Jana 11),
zawsze obeznany z nowościami swej gałęzi
techniki, dzięki sprowadzanym z zagranicy
czasopismom, wysuwany był przez kolegów
na coraz wyższe stanowiska w organizacji
cechowej, a od roku jest prezesem zarządu
Izby Rzemieślniczej. Do pracy społecznej
zachęcił go m. in. sukces przy ułożeniu w

r. 1948 cennka usług jego branży, który do
dziś obowiązuje w całym kraju.

Ten zmysł ekonomiczny pozwolił mu w

swoim czasie owocnie pracować w Miejskim
Komitecie SD, m. in. Drży organizowaniu
spółdzielni pomocniczych. W r. 1952 zostaje
wybrany zastępca posła. Ostatnio w Stron­
nictwie Demokratycznym powierzono mu

funkcję przewodniczącego Wojewódzkiego
Komitetu.

Józef Raźny to człowiek nieprzeciętnie pra­
cowity; mimo pełnienia absorbujących obo­
wiązków społecznych i politycznych, nie za­
niedbuje swego ulubionego zawodu.
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Doniosły wkład
w umocnienie przyjaźni
polsko-radzieckiej
Prasa iadziecka o rozmowach w Warszawie

Nota węgierskiego MSZ

do Austrii

MOSKWA (PAP). „Podpisanie umowy między rządami
PRL i ZSRR o statusie prawnym wojsk radzieckich, czaso­
wo stacjonowanych w Polsce znamionuje dalszy rozwój i u-

mocnienie przyjaźni radziecko-polskiej w duchu zasad pro­
klamowanych przez deklarację rządu ZSRR z dnia 30 paź­
dziernika 1956“. — Tymi słowami „PRAWDA" z dnia 19 bm.
rozpoczyna artykuł redakcyjny poświęcony ostatnim roko­
waniom polsko-radzieckim w Warszawie,
Narody tworzące wielką

wspólnotę socjalistyczną, po­
łączone wspólnymi ideałami
zbudowania nowego społeczeń­
stwa —

. podkreśla „Prawda”
— układają swoje stosunki na

zasadach całkowitego równo­
uprawnienia, poszanowania
integralności terytorialnej,
niezawisłości państwowej i su­
werenności, oraz nieingerencji
w sprawy wewnętrzne. Umo­
wa o statusie prawnym wojsk
radzieckich czasowo stacjono­
wanych w Polsce odpowiada
właśnie takiemu typowi praw­
dziwie braterskich i przyja­
cielskich stosunków, jakie u-

J. F. Dulles
o pomocy

dla zagranicy

NOWY JORK (PAP). Jak
donosi agencja Associated
Press, sekretarz stanu J. F.
Dulles oświadczył na konfe­
rencji prasowej w Waszyngto­
nie, iż możliwe jest, że Stany
Zjednoczone udzielą Polsce
„pomocy gospodarczej". Dodał
on, że nie będzie to jednak
stanowiło poważniejszej pozy­
cji w „programie pomocy dla
zagranicy" na rok 1957/58,
który jest obecnie przygoto­
wywany.

Stany Zjednoczone — po­
wiedział Dulles — nawiązały
w tej sprawie kontakt z rzą­
dem polskim.

Sekretarz stanu zaprzeczył
pogłoskom o rozmowach na

temat „małego planu Marshal­
la" dla krajów europejskich
dotkniętych kryzysem sueskim.

„Die Wek*' o sytuacji
w Polsce

staliły się między krajami so­
cjalistycznymi.

„Prawda" zwraca uwagę na

artykuł pierwszy umowy, któ­
ry stwierdza, że „czasowe sta­
cjonowanie jednostek wojsk
radzieckich w Polsce niczym
nie może naruszać suwerenno­
ści państwa polskiego i nie
może prowadzić do ich inge­
rencji w wewnętrzne sprawy
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej" oraz dodaje, że podpi­
sanie umowy jest świadec­
twem pomyślnego wcielania w

życie rezultatów niedawnych
rozmów radziecko-polskich w

Moskwie.
Czasowe stacjonowanie

wojsk radzieckich na teryto­
rium Polski zgodnie z ukła­
dem poczdamskim i warszaw­
skim — pisze „Prawda" — od­
powiada najbardziej żywot­
nym interesom obu krajów,
jest pełną gwarancją ich bez­
pieczeństwa w obliczu realnej
groźby agresji imperialistycz­
nej.

Znaczenie sojuszu radziecko-
polskiego 1 Układu Warszaw­
skiego gwarantującego niety­
kalność granic wszystkich
państw socjalistycznych w

Europie wzrasta ogromnie —

— zaznacza „Prawda” — je­
śli s'ę weźmie pod uwagę, że
w Niemczech zachodnich od­
bywa się remilitaryzacja i pod­
noszą głosy rewizjonizmu, a u

granic państw socjalistycznych
rozlokowane są wolska agre­
sywnego bloku północno-at­
lantyckiego i bazy wojskowe
USA.

Drugi wielki dziennik ra­
dziecki „IZWIESTIA" pisze w

artykule wstępnym, że podpi­
sana w dniu 17 bm. w War­
szawie umowa jest jednym z

dobitnych przykładów brater­
skiej współpracy równoupra­
wnionych krajów socjalistycz­
nych, których narody na­
tchnione są wielkimi ideałami
internacjonalizmu proletariac­
kiego. Umowa warszawska
świadczy o tym — stwierdza
„Izwiestia" — że przyjaźń
miedzy Związkiem Radzieckim
i Polską Rzocząpoispolitą Lu­
dową w dalszym ciągu krzep­
nie 1 rozwija się dla szczęścia
narodów ofc-u krajów.

Dziennik „SOWIETSKAJA
ROSSIJA" poświęca umowie

polsko - radzieckiej artykuł
redakcyjny.

BUDAPESZT (PAP). Ministerstwo Spraw Zagranicznych
Węgierskiej Republiki Ludowej skierowało 18 bm. do am­
basady austriackiej w Budapeszcie notę, w której prosi o

szybsze rozwiązanie sprawy uchodźców węgierskich prag­
nących powrócić do ojczyzny.
Nota podkreśla, że Minister- 1

stwo Spraw Zagranicznych
Węgier uważa za nieuzasad­
nione postępowanie oficjal­
nych v>’ładz austriackich, któ­
re uniemożliwiają pracowni­
kom ambasady węgierskiej w

Wiedniu współdziałanie w ce­
lu powrotu obywateli wę­
gierskich do kraju, jak rów­
nież działalność na terytorium
Austrii komitetu do spraw
powrotu Węgrów do ojczyzny.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Węgier zwraca uwa­
gę rządu austriackiego na.

sytuację dzieci i młodzieży do
lat 18, których nie można u-

ważać za uchodźców politycz--
nych. Przytłaczająca więk­
szość dzieci i młodzieży, która
zbiegła po wydarzeniach 23
października na terytorium
Austrii — głosi nota — uczy­
niła to bez wiedzy I zezwole­
nia rodziców, głównie w po­
szukiwaniu przygód.

Nota domaga sie. aby rząd
austriacki podjął kroki w ce-l.
lu umożliwienia Węgrom po­
wrotu do ojczyzny.

Konferencja prasowa
premiera Węgier Kadara

BUDAPESZT (PAP). W śro­
dę odbyła się w gmachu par­
lamentu węgierskiego konfe­
rencja prasowa premiera Ka­
dara podccas której szef rzą­
du wegiemkiego oświadczył m.

in„ iż dzięki reorganizacji do­
konanej w armii węgierskiej
1 w oddziałach bezpieczeń­
stwa, siły te potrafią stawić
czoło ewentualnej kontrrewo­
lucji i nie zajdzie potrzeba
zwracania sie o pomoc do żoł­
nierzy radzieckich.

Odpowiadając na pytania do­
tyczące sytuacji gospodarczej.
Kadar oświadczył, że błędy
planowania popełnione przez
poprzednie rządy, ciężkie klę­
ski żywiołowe w ubiegłym ro­
ku. a następnie tragiczne wy-

darzenia październikowe i li­
stopadowe odbiły sie katastro­
falnie na gospodarce, narodo­
wej Węgier.

Najważniejszym aktualnym
zadaniem rządu iest zwalczanie
inflacji. Cel ten da sie o-

siagnać pod warunkiem ijak
np.jdalej idącej intensyfikacji
prpdukcii Kadar podkreślił,
że w tei dziedzinie daie sie w

ciągu ostatnich dwóch tygo­
dni zaobserwować poważna
poprawa.

W zakończeniu Kadar zaape­
lował do dziennikarzy zagra­
nicznych o rzetelne i prawdzi­
we oświetlanie wydarzeń
Węgrzech.

31 statków floty ONZ

oczyszcza Kanał Sueski
NOWY JORK (PAP). We wtorek wieczorem ogłoszono

oświadczenie sekreta:za generalnego ONZ na temat prac
oczyszczających na Kanale Sueskim.

W oświadczeniu tym sekre­
tarz generalny wyjaśnia, że

pierwszeństwo przyznano przy
tych pracach firmom prywat­
nym krajów, które nie brały
udziału w konflikcie oraz wy­
raża nadzieję, że wyjaśnienie
to „usunie wątpliwości, jakie
wyrażono ostatnio w pewnych
kołach”.

Chodzi tu o spór między
Anglią i Francja z jednej stro­
ny, a sekretarzem generalnym
z drugiej. Anglia bowiem
pragnie, by w pracach nad u-

sunięciem wraków z Kanału
Sueskiego brali również u-
dział specjaliści brytyjscy. Se­
kretarz generalny natomiast
chciałby „wypożyczyć" od

Anglii 6 statków specjalnie do
tych robót, ale bez załóg.

Sekretarz generalny stwier­
dza w swym oświadczeniu, że
flota ONZ składa się obecnie

Konferencja prasowa

premieia Nehru

SPORT
uda sig Sobesawi 1

Go będzie z węgierskimi piłkarzami

przebywającymi za granicą?
Pierwsza niedziela Po uspokojeniu się w Budapeszcie

zgromadziła na stadionach sportowych wicie drużyn pił.
karskich i liczne grono kibiców.

z 31 statków, które maja prze,
prowadzić prace oczyszczające.
Zebrano je z różnych krajów,
Danii, Włoch i Niemiec. Za­
łogi tych statków liczą łącz­
nie 690 osób.

16 bm. do pięknego domu
wypoczynkowego Zw. Zaw.
Pracowników Łączności na

Cyhrll koło Zakopanego
przybyła grupa dzieci wę­
gierskich, które spędzą tu
okres zimowy. Są to dzieci
wwiekuod6do14lat.
Część z nich to półsieroty.

Na zdjęciu: pierwszy o-

biad na ziemi polskiej.
CAF — fot. Mottl.

rytyjśki profekt
konstytucji dla Cypru
LONDYN (PAP). Brytyjski projekt konstytucji dla Cypru,

opracowany przez lorda Radciiffe‘a, ogranicza w poważnej
mierze suwerenność przyszłego rządu wyspy. Rząd angielski
zastrzega sobie prawo kontroli nad polityką zagraniczną,
obroną i bezpieczeństwem wewnętrznym (policja). Projekt
zawiera ponadto szereg zastrzeżeń jeśli chodzi o kompetencje
rządu w dziedzinie polityki wewnętrznej.

Jak już Disaliśmy, niejasna
iest sprawa powrotu drużyn
piłkarskich Honyędu i MTK,
które przebywają na tournee
w krajach zachodnich. Nowo­
utworzony Węgierski Związek
Piłki Nożnej iuż kilkakrotnie
droga telegraficzną wzywał
piłkarzy do powrotu do kraju.
Jak dotąd na telegramy za­
wodnicy i drużyny nie odpo­
wiedziały. Przepraszamy, —

bo właśnie drużyna Honvedu
nadesłała prośbę o udzblenie
iei zezwolenia na wyjazd do
Południowej Ameryki. Zwią­
zek kategorycznie sprzeciwił
sie temu, lecz piłkarze węgier.
scy oświadczyli w liście, że i
tak bez zgody pojada za morze

i nrzyhna obywatelstwo brazy­
lijskie.

Mediatorem w sporze pomię­
dzy Węgierskim Związkiem
Piłki Nożnej a przebywający­
mi za granica piłkarzami iest

Chorzowski Ruch nie

wyjedzie do NRF
Nie pomogły wszystkie Interwen­

cje, piłkarze chorzowskiego Ru­
chu ostatecznie nie wyjadą na

tournee do NRF. We środę wy­
dział zagraniczny GKKF otrzymał
telegram od federacji piłkarskiej
NRF, w którym Niemcy informu­
ją, te nie są w stanie nic zdzia­
łać, by spowodować wydanie Po­
lakom wiz wjazdowych.

żona doskonałego piłkarza
Honvedu — p. Puskasowa,
która w imieniu przebywają­
cych za granicą żon piłkarzy
(przypominamy, że PuskaS
przebywa w Hiszpanii, a jego
żona obecnie jest w Austrii)
zwróciła się do Międzynarodo­
wej Federacji Piłkarskiej
(FIFA) z gorącą prośbą o u-

znanie piłkarzy Honvedu za

zbiegów politycznych i wobec

tego niestosowania wobec
nich żadnych sankcji regula­
minowych (wówczas mogliby
grać w innych drużynach za­
granicznych).

W ostatniej chwili do tego
poważnego problemu wmieszał
się Gustaw Sóbes (były kie­
rownik węgierskiego piłkar-
stwa a obecnie pełniący fun­
kcję kierownika węgierskiego
GJCKF), który oświadczył w

prasie, że w najbliższym cza­
sie wyjeżdża za granice i przy­
wiezie z powrotem do kraju
wszystkich zawodników tak
Honvedu jak i MTK.

Szczególne jest w tym
wszystkim, że Węgierski
Związek Piłki Nożnej nie o-

bawia się ucieczki dalszych
piłkarzy za granicę. Ostat­
nio bowiem zatwierdził wy­
jazd nowych drużyn, a to
Dezsa i Ferencvaros wyjeżdża­
ła na tournee do Jugosławii a

niłkarze budapeszteńskiego
Wasasa do NRF.

Przed reaktywowaniem

Pottiego Związkn Bokserskiego

„DIE WELT" z 18 bm. za-'
mieszczą artykuł wstępny pió­
ra swego warszawskiego ko­
respondenta L. Zimmerera o-

mawiający sytuację w Polsce.
Autor artykułu stwierdza

na wstępie, iż Gomułka repre­
zentuje dziś ten sam program,
którego przed kilkoma laty o-

mai nie przypłacił życiem.
Wówczas program ten nie był
w żadnym wypadku popiera­
ny jednomyślnie. Dziś ma on

prawie jednomyślne poparcie,
ale sytuacja jest zupełnie in­
na. Poziom życiowy ludności
polskiej jest dziś jeszcze niższy
niż w roku 1949.

„Die Welt” stwierdza, że
również i z innych względów
nie można robić porównania
między obecnym i dawnym o-

kresem. Dziennik pisze:
Zbudowanego w latach 1349 do

1036 biurokratycznego aparatu
przymusu nie można poprzez je­
den akt rewolucyjny usunąć w

ciągu kilku dni. Aparat ten i

wgryzł się głęboko w cale życie
kraju.
W dalszym ciągu autor pi-

ze:

To, że polska rewolucja paź­
dziernikowa przebiegła bez uży­
cia przemocy jest szczęśliwym
epizodem historii. Dalsze jej pro­
wadzenie bez użycia przemocy
jest równie konieczne jak tru­
dne.

Przewroty rewolucyjne przy­
noszą, ogólnie biorąc... pewien
chaos, który silą rzeczy powsta­
łe w lukach pomiędzy zniszcze­
niem starego aparatu a tworze­
niem 1 funkcjonowaniem nowe­
go. Ala chaos oznacza także

głód, oznacza niewinne ofiary.
Tu powstaje znowu kwestia na­
tury obyczajowej. Czyż mając
na uwadze osiągnięcie nawet tak

wzniosłego celu wolno ofiarować
ludzi niewinnych? Na to pyta­
nie odpowiada się dziś w Pol­
sce przeważnie przecząco.

Zrozumiale jest, że w tej sytu­
acji naród polski stoi wobec
bardzo ciężkiej próby. Musialby
on być narodem mędrców 1 to

nic mędrców sceptycznych ale

entuzjastów. Musiałby on osią­
gnąć zgodność momentów psy­
chicznych, która nawet w histo­
rii filozofii występuje niezwykle
rzadko. Wobec takich wymagań
sto! naród pełen niezwykłego
temperamentu nie mający jed­
nak żadnej praktyki w tym jak
kierować swoim losem. '

Takie są problemy w kraju, w

którym w atmosferze wolności

zaczyna się nowy rozkwit życia •

duchowego. Nikt ńie może

odpowiedzieć czy uda się
wiązać te problemy. Coraz

dziej Jednak upowszechnia
ta świadomość, że polska
ga do socjalizmu jest równocześ­
nie najtrudniejszą drogą 1 Jedy­
nym wyjściem.

5

Izrael
nie odda

rejonu Gazy

LONDYN (PAP). Z oświad­
czenia premiera Izraela Dawi­
da Ben C-uriona, złożonego w

środę w parlamencie wynika,
że Izrael nie zamierza wycofać
się z okręgu Gazy.

Ben Gurion odpowiadał na

interpelację wniesioną w zwią­
zku z doniesieniami prasy, ja­
koby ambasador Izraela w

Stanach Zjednoczonych Ahba
Eban miał oświadczyć, że Iz­
rael nie rości sobie pretensji
ido okręgu Gazy. Ben Gurion
oznajmił: „Chciałbym stwier­
dzić, że nikt nie był upoważ­

niony do składania takiego o-

świadczenia w imieniu rządu
izraelskiego’1.

dziś
roz-

bar-

ślę
dro-

(JS.)

NOWY JORK (PAP), Premier Indii Nehru po pierwszych
rozmowach z prezydentem Eisenhowerem przyjął dzienni­
karzy i przedstawił im swe stanowisko w niektórych waż­
nych sprawach międzynarodowych. „Polityka amerykańska
nie jest tak sztywna, jak przypuszczałem” — oświadczył
Nehru.

A oto tematy poruszone
przez premiera Nehru na kon­
ferencji prasowej:

CHINY LUDOWE. Z punktu
widzenia Indii problem jest
prosty. Indie uważają, że rząd
Chin Ludowych reprezentuje
cały naród chiński. Nikt nie
twierdzi, że Chiny powinny
być podzielone.

związek radziecki.
Premier Nehru oświadczył, że
choć nie aprobuje w wielu
wypadkach polityki ZSRR, to

jednak należy pamiętać, że w

polityce wszystkich krajów sa

stront pozytywne i negatywne.
BLISKI WSCHÓD. Nehru

oświadczył, że rozwiązując
problem sueski należy uznać,
całkowicie suwerenność Egip­
tu. Kanał powinien być otwar­
ty dla wszystkich krajów bez
wyjątku.

WĘGRY. Indie — powiedział
premier Nehru — „dezaprobu-
ją wydarzenia na Węgrzech".
Należy jednak myśleć kate­
goriami konstruktywnymi.
Trzeba udzielić Węgrom prak­
tycznej pomocy 1 w tym kie-

' runku zmierza akcja Indii na

terenie ONZ.

Besicse o sgBreawie

Dziadonia i innych
WARSZAWA (Inf. wł.). — Podajemy dalsze szczegóły spra­

wy Dziadonia, Brableca, Elczewskiego i in. (Pierwsza od dłu­
giego czasu notatka na ten temat ukazała się we wczoraj­
szym numerze „GAZETY KRAKOWSKIEJ”).
Wobec tego, że przestępstwa

zarzucane oskarżanym (przede
wszystkim udzielanie i pobie­
ranie łapówek, celem uzyska­
nia draga nielegalną Skóry z

garbarni państwowych) miały
miejsce w województwach kie­
leckim, łódzkim, opolskim,
krakowskim i warszawskim,
istniały wątpliwości kompe­
tencyjne oo do właściwości są­
du, Ostatecznie postanowie­
niem Sądu Najwyższego zasta­
ła uznana właściwość Sądu
Wojewódzkiego dla miasta

Warszawy.
Jak już podawaliśmy, 12 lip-

ca br. do Sądu dla miasta

Warszawy wpłynął akt oskar­
żenia przeciwko 11 osobom z

Bnablecem, Dziadoniem i El-
ezewskim na czele. Wyznaczo­
na na 12 grudnia br. rozprawa
została odroczona ze względu
na niemożność doprowadzenia
oskarżonych Brableca (był on

chory: komplikacje po przeby­
tej grypie) i Dziadonia, który
wykazując zaburzenia psychi­
czne, w drugiej połowie paź­
dziernika został zwolniony z

więzienia i umieszczony w

państwowym zakładzie zam­
kniętym dla psychicznie cho­
rych (początkowo w Tworkach,
ostatnio pod Poznaniem).

O dalszym przebiegu spra-

wy poinformujemy w jednym
z najbliższych numerów na­
szego pisma. (St. Z.)

Rząd brytyjski ogłosił w

środę projekt konstytucji dla
Cypru. W myśl tego projektu
Cypr posiadać ma 36-osobowy
parlament, do którego 30 po­
słów wchodzić będzie z wybo­
ru—a6mabyćmianowa­
nych (w tym jeden przedsta­
wiciel ludności brytyjskiej na

wyspie i jeden przedstawi­
ciel maronitów — sekty
chrześcijańskiej pochodzącej z

Libanu, która związana jest
luźno z kościołem rzymsko-ka­
tolickim). Mniejszość turecka
ma mieć sześciu wybieranych
posłów w parlamencie.

Poza dziedziną obrony, po­
lityki zagranicznej i bezpie­
czeństwa wewnętrznego, o któ-

Minister gen. Spychalski
o znaczeniu układu

polsko-radzieckiego
(Ciąg dalszy ze str. 1)

dowej nie jest jeszcze rozwią­
zanych, że istnieją siły, które
nie chcą ich rozwiązania w

duchu pokojowym, zgodnie z

interesami wszystkich naro­
dów. Nie można zapominać, że
do dnia dzisiejszego, 12 lat po
wojnie, nie został zawarty tra­
ktat pokojowy z Niemcami, że
ciągle powtarzają się próby

; podważania naszych praw do
j Ziem Zachodnich, próby kwe-

; stkmowanm granicy na Odrze
i Nysie. Czasowe stacjonowa­
nie wojsk radzieckich w Pol­
sce jest właśnie konsekwencją
tego stanu rzeczy, nieodzowną
koniecznością dla nas i dla
Związku Radzieckiego, jak ró­
wnież dla innych sąsiadów mi-

litarystycznych Niemiec, z u-

wagi na istniejące nadal za­
grożenie naszych krajów ze

strony rewizjonizmu i milita-
ryzmu zachodnio-niemieckiego.

— Czy moglibyście coś po­
wiedzieć na temat atmosfery
zakończonych niedawno roz­
mów?

—• Rozmowy, które poprze­
dziły zawarcie umowy, odby­
wały się w atmosferze szcze­
rej przyjaźni. Strona radziec­
ka zajmowała wobec naszych

W sprawie jednej kandydatury...
Adwokat Zygmunt Hotaokl-Ostrowski nadesłał na

adres Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Krakowie list
następującej treści:

„Jako były współzałożyciel „Centrolewu” i poseł Stron­
nictwa Chłopskiego, skrajnej lewicy opozycji sanacyjnej,
były redaktor „Dziennika Ustaw Państwa”, uważam za

swój obowiązek zgłosić moją kandydaturę do Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej pragnąc resztę życia
poświęcić korekturze szwankującego
dliwości”.

Imieniem Wojewódzkiej Komisji
odpowiedział na zacytowane pismo
tow. dr Bolesław Drobne:- w sposób

„Pismo Obywatela Mecenasa z dnia 12 bm. skierowane
do KW PZPR w Krakowie otrzymała Wojewódzka Ko­
misja Porozumiewawcza. Ponieważ zobowiązany jestem
do przesyłania do naszego organu partyjnego odpisów
moich odpowiedzi, przeto przedrukuje on Wasz list z dnia
12 bm.

Zaznaczyć muszę, ie ordynacja wyborcza nie przewi­
duje możliwości stawiania kandydatur przez osoby pry­
watne. Tylko stronnictwa polityczne, względnie masowe

.organizacje mogą stawiać kandydatury.
Osobiście myślę, że poseł opozycji sanacyjnej nie bardzo

miałby uzasadnione prawo do kandydowania na jakiej­
kolwiek liście w obecnej rzeczywistości. Nasz wymiar
sprawiedliwości najlepiej koryguje rząd nasz, względ­
nie Ministerstwo Sprawiedliwości i stronnictwa poli­
tyczne dają wystarczające gwarancje, że to. co było
błędne w tym wymiarze sprawiedliwości, będzie napra­
wione".

postulatów jak najbardziej
przychylne stanowisko, wycho­
dziła im naprzeciw z pełnym
zrozumieniem naszych potrzeb
i interesów, a w niektórych
nawet wypadkach uprzedzała
nasze życzenia. Wszystkie na­
sze postulaty zostały uwzględ­
nione. W czasie rozmów moż­
na było wyraźnie odczuć, że
nasi partnerzy kierowali się
nie tylko interesami swego
kraju, ale dawali wyraz tros­
ce o interesy wszystkich
państw socjalistycznych oraz

interesy pokoju w Europie.
— W umowie przewidziano

zawarcie szczegółowych poro­
zumień w niektórych spra­
wach. Czy moglibyście powie­
dzieć, w których
już czy też będą
rokowania?

— Szczegółowe
nia przewidziane w 'niektórych
artykitlach umowy przygotowy­
wane będą przez zainteresowa­
ne nasze ministerstwa. Prace,
które przypadły w udziale Mi­
nisterstwu Obrony Narodowej,
jak przygotowanie porozumie­
nia to sprawie liczebności, roz­
mieszczenia i ruchów jedno­
stek radzieckich sił zbrojnych
czasowo stacjonowanych w

Polsce są już zaawansowane.

W ciągu kilku najbliższych ty­
godni b ędą przeprowadzone
rozmowy z odpowiednimi upo-
ważnionymi przedstawicielami
Związku Radzieckiego dla o-

statecznego sfinalizowania
tych spraw, tak, aby przewi­
dziane pierwotnie terminy zo­
stały, w miarę możliwości,
skrócone.

rych decydować będzie przed­
stawiciel W. Brytanii na wys­
pie — gubernator brytyjski'
wszystkie pozostałe sprawy> po
ogłoszeniu konstytucji, prze­
kazane będą rządowi cypryj­
skiemu, który rekrutować się
będzie z członków parlamentu.
Przekazując zarząd sprawami
wewnętrznymi rządowi cy­
pryjskiemu W- Brytania za­
strzega sobie jednak prawo
kontroli nad tym zarządem.
Tak np. gubernator czuwać
ma nad tym, czy respektowa­
ne są interesy różnych mniej­
szości niecypryjskńch. Chodzi
tu przede wszystkim o sprawy
szkolnictwa, radia i o szczegól­
ne interesy ludności pochodze­
nia tureckiego.

Gubernator ma prawo wy­
dawania zarządzeń dotyczą­
cych tych dziedzin, jeśli uzna

to za konieczne. Może on po­
nadto zażądać aby ustawy o

charakterze zasadniczym
przedkładane były Najwyższe­
mu Trybunałowi Sądowemu
Cypru. Trybunał ten rozstrzy­
gałby w spornych wypadkach,
czy ustawy są prawomocne i
czy nie naruszają ustalonych'
gwarancji i ograniczeń. Pre­
miera rządu cypryjskiego
mianować będzie gubernator.

Cypr liczy około pół milio­
na ludności, z czego 400 tys.
to ludność pochodzenia grec­
kiego, ą 100 tys. — ludność po­
chodzenia tureckiego.

*

LONDYN (PAP),
licy Anglii podano
mości, że sekretarz
dclffe‘a i wyższy urzędnik an­
gielski udali się na wyspy Sey-
chelles — miejsce wygnania
arcybiskupa Makariosa. W
związku z tym w kołach po­
litycznych Londynu przypusz­
cza się, że przeprowadzą, oni

rozmowę z Makariosem w

sprawie projektu konstytucji
dla Cypru.

Demokratyzacja ruchu spor­
towego w Polsce zatacza co­
raz szersze kręgi. Dotychcza­
sowa praca poszczególnych
sekcji sportowych GKKF-
praca kierownictwa GKKF i

jego aparatu etatowego oce­
niana jest bardzo krytycznie.
Nic więc dziwnego, że działa­
cze sportowi pragną jak naj­
szybciej wyzwolić się spod „o-

Ipieki" urzędników GKKF i

przejść na „własny rozrachu­
nek". Po piłkarzach, którzy w

ostatnich dniach reaktywowali
Polski Związek Piłki Nożnej-
druga bardzo popularna dys­
cyplina sportu — boks, zwo­
łuje na 21 bm. plenarne ze­
branie działaczy, w którego
programie jest również reak­
tywowanie Polskiego Związku
Bokserskiego.

Czy reaktywowanie Pol­
skiego Związku Bokserskiego
pozwoli n,a jeszcze lepszą pra­
cę nad podniesieniem pozio-

mu boksu polskiego? Bez­
względnie tak. Ofiarni dzia­
łacze bokserscy będą mieli w

okręgowych związkach i Pol­
skim Związku Bokserskim
szerokie pole do aktywnej
pracy. Będą mogli powołać do
swoich szeregów tych działa­
czy, którzy na to zasługują
dzięki swoim umiejętnościom
organizacyjnym, chęciom do
pracy, fachowości.

W dniu 21 bm. członkowie

plenum Sekcji Boksu GKKF
na zebraniu- które odbędzie
się w Warszawie, zadecydują
czy powstanie na nowo Pol­
ski Związek Bokserski, uzu­
pełnią- skład osobowy władz
przyszłego PZB i nakreślą
plan pracy na najbliższą przy­
szłość.

wymiaru sprawie-

Porozumiewawczej
jej przewodniczący
następujący:

sprawach są
prowadzone

porozumie-

W 60 rocznico I Kongresa
Stronnictwa Ludowego

(Ciąg dalszy ze str. 1)
burżuazją w okresie między­
wojennym j do bohaterskich
zmagań Batalionów Chłopskich
z hitlerowskim faszyzmem, wi­
ceprezes Wycech wskazał na

to. że ideały,, o które walczyło
kilka pokoleń chłopskich
wcieliła i wciela w życie wła­
dza lud-owa.

W rozpoczętym okresie od­
nowy naszego
podkreślił w

niu swego referatu wi­
ceprezes Wycech — ZSL z

nietyzmem odnosi się do wiel­
kiego dorobku i bogatych tra­
dycji ruchu ludowego, wyko­
rzystuje je w swej działalno­
ści.

Po referacie odbyły się wy­
stępy artystyczne.

życia —

zakończe-

— W sto-
do wiado-
lorda Ra-

lasia Lerczakówna
zmieniła stan

i nazwisko
i W środę pisaliśmy obszernie
,o kłopotach sercowych naszej
reprezentantki, oszczepnicżki,
‘Hanki Wojtaszek, która pozo­
stała w Australii, gdyż wy­
szła za maż za przebywające­
go tam Polaka. Inaczej losy
potoczyły sie drugiej repre­
zentantki naszych barw na

Olimpiadzie — spripterki Basi
Lerczakówny. Już w Mel­
bourne okazało się, że Basia
i tyczkarz Zbigniew Janiszew­
ski mieli ochotę pobrać sie.
iednak moment ten odłożyli- do
chwili przyjazdu do Krakowa.
Stało to sie we środę w kra­
kowskim Urzędzie Stanu Cy­
wilnego.

Młodej parze sportowców
składamy serdeczne życzenia.

Hokeiści CWKS

wyjechali do Jugosławii
Hokejowa drużyna mistrza Pot-

Sto — CWKS Warszawa, wyjechała
do Jugosławii. Wojskowi w naj­
bliższą niedzielę 23 bm. rozegra­
ją w Belgradzie oficjalne spotka­
nie z reprezentacją Armii Jugosło­
wiańskiej. Mecz ten odbędzie sią
z okazji Święta Ludowej Armii

Jugosławii.

Decydują się sprawy

sportu wojskowego
Dyskusja nad sposobem reorgai

niizatcji sipoirtu wojskowego została
właściwie już zakończona. W naj­
bliższych dniach Główny Zarząd
Polityczny WP przedstawi mini­
strowi obrony narodowej gen.
dyw. M. Spychalskiemu ostatecz­
ny projekt.

Obecnie nie wiemy jeszcze jaką
koncepcję reorganizacji zawiera

projekt. W dobrze poinformować
nych kołach wojskowych mówią,
że skłania się cn ku tworzeniu sa­
modzielnych cywilno-wojskowych
klubów. Powstałyby one na miej­
sca wszystkich dotychczasowych
CWKS oraz utworzone zostałyby
przy większych garnizonach.

Sytuacja w brytyjskiej Partii Konserwatywnej
LONDYN (PAP). Korespon­

dent PAP w Londynie J. Ko­
walski donosi:

— Po powrocie premiera E-
dena do Londynu wśród depu­
towanych i działaczy Partii
Konserwatywnej podejmuje się
wysiłki w celu umocnienia je­
dności partii rozbitej w wyni­
ku fiaska polityki rządu Ede-
na wobec Egiptu. Mimo że na

zewnątrz reklamuje się jed­
ność poglądów w łonie partii,
w rzeczywistości — jak pod­
kreślają w Londynie — partia
jest nadal skłócona i podzie­
lona na rywalizujące ze sobą
grupy.

W ramach frakcji parlamen­
tarnej konserwatystów rozwi­
jają działalność następujące
skrystalizowane grupy:

1) Prawicowa „grupa sue-

ska", której przewodzi kapitan
Waterhouse. licząca około 70
posłów; ") Lewicowo-csintry-
styczna grupa młodych tory-
sów skupiona wokół Edwarda
Boyle. który ustąpił z rządu
w związku z agresją w Egip­
cie; 31 Grupa deputowanych
„pochodzenia plebejskiego",
której rzecznikiem jest mini­
ster noczt Charles Hlll;

4) Umiarkowana grupa cen­
trowa byłych ministrów
i działaczy partyjnych z

b. ministrem rolnictwa Tho­
masem Dugdale na czele.

Ruchliwa „grupa sueska",
która wbrew oczekiwaniom
zamanifestowała swe niezado­
wolenie z polityki rządu, je­

dynie nieobecnością pięciu de­
putowanych w czasie głoso­
wania — wznawia obecnie swe

postulaty. Grupa ta stawia so­
bie za cel utworzenie bardziej
prawicowego kierownictwa
partii i prowadzenie polityki
zgodnei z zadaniami prawico­
wego skrzydła partii oraz wy­
eliminowanie Butlera, jatko
ewent, następcy Edena.

Powyższe dążenia „grupy
sueskiej" oraz kryzys na Bli­
skim Wschodzie spowodowały
reakcję lewego skrzydła par­
tii. Grupa posłów skupiona
wokół Edwarda Boyle, cieszą­
ca się poparciem wybitnych
konserwatystów starszej gene­
racji. domaga się przestrzega­
nia przez partię polityki „po­
średniej”. Grupa ta zdecydo­
wanie przeciwstawia się. żąda­
niom tzw. rebeliantów sue-

skich i pretendentów do obję­
cia roli reformatorów w

partii.
Trzecia grupa tzw,- posłów

..plebejskich" uwala że obec­
nie kierownictwo partii utra­
ciło kontakt z szeregowymi
członkami i licząc się coraz

mniej z opinią zwolenników
partii pro-wadzi politykę pod­
ważającą prestiż partii w spo­
łeczeństwie. Grupa ta obawia
?!ę. że taka polityka doprowa­
dzić może do klęski konser­
watystów w przyszłych wybo­
rach. Posłowie z tei grupy żą­
dają, bv w gabinecie zasiadał
również ich przedstawiciel
Hill, a nie tylko sami wycho­

wankowie ekskluzywnych col-
lege‘ów i przedstawiciela
wielkiego businessu.

Jednakże ani „grupa sue­
ska", ani grupa Boyle‘a nie są
w stanie spowodować poważ­
nej zmiany w układzie sił w

łonie partii ze względu na o-

czekiwany opór ze strony licz­
nych posłów z centrum.

W Londynie twierdzą, że po­
ważną rolę w rozgrywkach
partyjnych odegrać może ma­
ło znana grupa posłów cen­
trum, skupiona wokół b. mini­
stra Dugdale. która iest w sta­
nie przechylić szalę zwycię­
stwa na korzyść jednego ze

skrzydeł partii. Grupa ta cie­
szy się dość dużym autoryte­
tem wśród członków i zwo­
lenników partii, i dlatego
orzypisuje się. jej rolę „języcz­
ka u wagi”, który może zade­
cydować o dalszych losach o-

becnego kierownictwa partii.
Gdyby wyóej wymieńłęne

grurw niezadowolone z polity­
ki Edena osiągnęły porozu­
mienie w sprawie zmiany rzą­
du. a nrzede wszystkim na sta­
nowisku premiera, oraz uzgod­
niły wspólnego kandvdeta na

następcę Edena. rząd obecny
nrzv isiłnei opozyci-' r/» strony
Lshour Parto ni? mógłby się u-

trzymać przv władzy. Na prze­
szkodzie takiemu porozumie­
niu stoi .jednak poczucie
wspólnoty interesów klaso­
wych konserwatystów om.z o-

bawa przed dalsza utrata pn-
nidarncśoi w narodzie brytyj­
skim.
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pochodzenia
N

le jest tajemnicą, że w o-

statnim okresie wzrosła
liczba podań Żydów mie­

szkających w Polsce o zezwo­
lenie na wyjazd do Izraela. —

Nie jest również tajemnicą, że
władze państwowe w zasadzie
nie stawiają przeszkód w wy­
dawaniu tych zezwoleń. I sta­
nowisko to jest niewątpliwie
słuszne. Jeśii obywatel chce

mieszkać w kraju, gdzie ma

rodzinę i podjął decyzję wy­
jazdu — państwo nie powinno
mu w tym przeszkadzać.

Inny zupełnie problem,
powody, które skłaniają
mogą skłaniać obywateli
chodzenia żydowskiego do
jazdu z Polski. Zastanówmy
się nad powodami wyjazdu _________________ ,_____

ludzi, którzy czuli się i chcą s dowskiego pochodzenia chcą z

które z jednej strony są dla

naszego narodu hańbą, z dru­
giej zaś wpływają również na

podtrzymanie i szerzenie się
nacjonalizmu żydowskiego.

Jeśli w jednej z dolno­
śląskich fabryk włókienni­
czych robotnice nie chcą pra­
cować przy jednym warsztacie
z robotnicami pochodzenia ży­
dowskiego... Jeśli w Wałbrzy­
chu dochodzi do antysemic-

a ■we Wrocławiu
morderstwo na

to

czy
po*

wy-

kich burd,
zdarzyło się
tle antysemickim.. Nie mnóż­
my zresztą przykładów, zna­
lazłoby się ich dosyć, by rzu­
cić na dobre imię naszego na­
rodu hańbiący cień. Podsumuj­
my jednak: tego rodzaju wy­
padki pozwalają zrozumieć,
dlaczego polscy obywatele ży-

się czuć Polakami, a decyzję
wyjazdu podejmują z bólem.

Tych, których do wyjazdu
skłania tylko i wyłącznie sy­
tuacja w naszym kraju.

Jest wśród nich pewna gru­
pa ludzi, którzy decyzję wy­
jazdu podejmują w gruncie
rzeczy z powodu zmian per­
sonalnych, przeprowadzanych
ostatnio konsekwentnie w na­
szym kraju.

Faktem jest, że w minionym
okresie na bardzo wielu odpo­
wiedzialnych stanowiskach

znajdowali się towarzysze po­
chodzenia żydowskiego. O ob­
jęciu przez nich stanowisk nie
decydowało ich pochodzenie,
decydował fakt, że ten czy in­
ny towarzysz związany był od
dawna z ruchem rewolucyj­
nym. Miniony okres wypa­
czał charaktery i sumienia
wielu ludzi znajdujących się
na odpowiedzialnych stano­
wiskach, doprowadzał niektó­
rych ludzi do zaprzeczania w

praktyce moralności komuni­
sty. Bzdurą byłoby twier­
dzenie. że wypaczał charakte­
ry i postawę właśnie towarzy­
scy pochodzenia żydowskiego,
że właśnie oni ponoszą winę
za niesorawiedliwości minio­
nego okresu. Weźmy przecież
choćby przykład Bułgarii czy
Rumunii, gdzie na odpowie­
dzialnych stanowiskach nie
było niemal w ogóle towarzy­
szy pochodzenia żydowskiego.
Czy w tych kraiach nie po­
pełniono błędów?

Jasne, że w trwającym pro­
cesie wielkiej odnowy w na­
szym kraju wszyscy skompro­
mitowani działacze —

w tej liczbie i lu­
dzie pochodzę-1!? żydowskie­
go — muszą odejść stano­
wisk. pójść do — bvć może —

gorzej płatóej nracy. gdy
trzeba Donieść odpowiedzial­
ność za swą dotychczasową
działalność.

Ale Donieść odpowie­
dzialność jako komuniści,
którzy postąpili niezgodnie
z komuntatyezną Id-ą. Od­
powiedzialność poniesie i

Różański, i jego koleżka z

przesłuchiwania więźniów
— Dusza. I dopatrywanie
się w pociągnięciu takiego
czy innego człowieka

do odpowiedzialności,
usuwaniu tego czy

nogo
’

towarzysza
stanowiska przejawu anty­
semityzmu jest, niewątpli­
wie, jakimś refleksem po­
stawy nacjonalistycznej.

Uważałam za konieczne po­
ruszyć tę sprawę, gdyż z je­
dnej strony jest ona niewła­
ściwie rozumiana przez nie­
których towarzyszy pochodze­
nia żydowskiego, z drugiej zaś

wpływa niewątpliwie na oży­
wienie obrzydliwych, kołtuń­
skich nastrojów wśród społe-
Ozeńst-wa polskiego.

W dokonywanym przez
nas rozliczeniu rachunku

krzywd, wypaczeń i nie­
sprawiedliwości nie ma i

nie może być miejsca dla

jakiegokolwiek nacjonaliz­
mu, nie ma i nie może być
prób oceny ludzi pod ką­
tem pochodzenia.

Pamiętajmy, ie głównym
źródłem niepokoju wielu ludzi,
wielu Polaków pochodzenia
żydowskiego jest wzrost bez­
czelności kołtuństwa. bezwsty­
dnie lansującego dziś hasełka
rrewiele różniące się
ONR-owskiei frazeologii.
I tu dochodzimy
rzec-vwiście tragicznych
v’odów wyjazdu czy choćby
głębokiej ro’t~rki i wahań

niektórych ludzi, do powodów,

w

in-
ze

od

do

po-

Ordynacja
wyborcza

do Sejmu PRL
Nakładem „Książki i

Wiedzy” ukazała się bro­
szura pt. „Ordynacji wy­
borcza do Sejmu PRL". Na
treść broszury składa się
pełnr tekst ust-wy n ordy­
nacji wyborczej, uchwalo­
nej nrzez Sejm PRL w dniu
24 października 1956 r, o-

będzie-
Sejmu”
Jerzego

raz wsten pt. „Jak
my wybierać do

napisany przez
St ambrowieża.

Nakład broszury
109 tys. egzemplarzy.

wynosi

Polski wyjechać choć wielu z

nich od każdego Polaka różni

tylko to, że któryś tam ich
dziad czy pradziad modlił się
w synagodze, a nie w koście­
le. '

czy też — pamiętajmy
przecież! — to, że Hitler ska­
zywał ich na śmierć za sam

fakt ich urodzenia, gdv w sto­
sunku do innych obywateli
polskich wynajdywał choćby
najbłahszy, ale pretekst.

Warto byłoby wreszcie zro­
zumieć: utrzymanie w na­
szym kraju przez ludzi pocho­
dzenia żydowskiego w ciągu
setek lat pewnej, niewątpliwej
odrębności od ludności miej­
scowej, zachowanie specyficz­
nej więzi wewnętrznej — to

przede wszystkim w decyduią-
Cy sposób wynik prześlado­
wań. wybuchającej co pewien
czas wrogości w społeczeń­
stwie polskim- naci realistycz­
nych ekscesów. Gdyby nie
bvło hańbiących antysemic­
kich wyskoków — olbrzymia
większość Polaków żydowskie­
go pochodzenia bvtahv i czuła-
bv sic no prostu Polakami. —

Tak jak no nrostu Polakami
są potomkowie solidnych młe-
szczan. sprowadzanych nie­
gdyś do Polski z Niemiec. Tak
tak po kilku pokoleniach,
Francuzami staja się ludzie o-

^tadlatacy się w trm kraju czv

Belgami — osiedlający się w

Belgii.
Któż śmie odmówić polsko-j

ści, najprawdziwszego polskie-1
go patriotyzmu ludziom, wśród (
których znajdują się Tuwim,
Adolf Rudnicki czy Infeld?
Jakie prawo ma ktokolwiek oraz

odrzucać od polskości dzieci u-

rodzone i wychowane w Pol-1
sce, dzieci, które do czasu pój­
ścia do szkoły nie sl, - •

nie zrozumiały słowa „Żyd"?
Kto ma prawo „wyrzucać do
Palestyny" ludzi, których naj­
bliżsi zginęli na naszej ziem’,
jakże często z bronią w ręku
walcząc przeciw hitlerowcom
czy faszystowskim bandom?

Sprawa przynależności na­
rodowej — to sprawa osobi­
stej świadomości i uczuć,
kształtowanych w określonych
warunkach życia w tym a nie
w innym kraju, wśród tych a

nie innych ludzi, w oparciu o

te a nie inne tradycje. I w

myśl ludzkich, uczciwych za­
sad każdy człowiek ma prawo
sam określić swą narodowość.
Jest rzeczą straszną, jeśli zmu­
szamy Polaków, urodzonych i
wychowanych w Polsce do

wyrzeczenia się polskości*

Jakie wnioski wysnułabym
na zakończenie artykułu? —

Przyznam, że wniosków, kon­
kretnych, rzeczowych wnio­
sków (myślę tu o jakichś po­
sunięciach administracyjnych)
właściwie nie mam. Jedyne
potrzebne posunięcia admini­
stracyjne — to przewidziane
prawem karanie ludzi win­
nych konkretnych wykroczeń
na tle nacjonalistycznym. Ale
to może dotyczyć tylko spraw,
które są przestępstwem, jak
prześladowanie czy pobicie
człowieka, nie mówiąc już o

zabójstwie. Jak jednak zwal­
czać atmosferę antysemityz­
mu? Środki administracyjne
nie mają wpływu na nastroje,
na ludzkie uczucia.

A ponieważ właśnie o uczu­
cia tu chodzi — o uczucie

ludzkiej godności, o szacunek
dla każdego człowieka z jednej
strony, z drugiej zaś o uczucie

nacjonalizmu i pogardy dla

człowieka, o uczucie wzajem­
nej wrogości — nie ma co na­
woływać do akcji władz pań­
stwowych. Chodzi tylko 1 wy­
łącznie o to. by każdy uczci­
wie, rozsądnie zastanowił się:
co ma być miernikiem warto­
ści człowieka, jego oddania

naszej Ojczyźnie — pochodze­
nie czy postawa 1 czyny?

Jeśli potrzebne są jakieś
konkretne posunięcia, to Je­
dynie — jak myślę — akty­
wniejsza działalność partii,
każdego uczciwego czło­
wieka w tej sprawne, bez­
względne zwalczanie wszel­
kich przejawów nacjonaliz­
mu. To jest święty obowią­
zek każdego z nas. Treść
naszych przemian bowiem
— to również bezwzględna
walka o przywrócenie w

naszym kraju każdemu
człowiekowi prawa do peł­
nej godności, pfawa do peł­
nego szacunku ze strony
współobywateli, prawa do

równych możliwości pracy 1

rozwoju.
S. GRABOWSKA

>

GAZETA KRAKOWSKA

jCewy
Zaczńijmy

od chronolo­
gicznego przypomnienia
faktów;

• Na plenum ZW ZMP gru­
pa czołowych działaczy mło­
dzieżowych Nowej Huty i śro­
dowiska studenckiego ogłasza
swe wystąpienie ze składu

plenum ZW i proklamuje Wo­
jewódzką Radę Koordynacyj­
ną Rewolucyjnego Związku
Młodzieży. Przystępuje do niej
kilku byłych aktywistów ZMP
z terenu województwa. Na
skutek użycia metod niewy­
brednego nacisku plenum ZW
ZMP rozwiązuje się.

O Dawni działacze wiciowi
i harcerscy reaktywują
i organizują „Wici” w

wództwie krakowskim.

ZHP

woje-

tronł

Znikomi garstka widzów witała /powracającą z Melbourne
pierwszą część naszej ekipy. Powodem tego były — według
opinii kibiców — nienajlepsze wyniki uzyskane na Olimpia,
dzie craz fatalna w tym dniu szaruga jesienna.

Na zdjęciu: Pawłowski, zdobywca srebrnego medalu w sza.
bli w gronie wielbicieli na lotnisku Okęcie.

• Na naradzie w Dworach
k. Oświęcimia, którą prawdo­
podobnie inspirowało i w któ­
rej uczestniczy wielu byłych
pracowników aparatu ZMP,
zostaje proklamowany Zwią­
zek Młodzieży Robotniczej. W
skład Tymczasowego Komite­
tu Wojewódzkiego wchodzą m.

in. „aparatczycy". Kilku człon­
ków Wojewódzk’ej Rady Ko­
ordynacyjnej Rewolucyjnego
Związku Młodzieży ogłasza
wystąpienie z niej i deklaru­
je akces do Związku Młodzie­
ży Robotniczej

Fot. CAF

W KILKU WIERSZACH

© Komitety RZM — nowo­
hucki i studencki odwołują po­
zostałych członków z

Rady Koordynacyjnej,
przestaje więc istnieć.

Woj.
Rada

PROF. JERZY iwlu*
REKTOREM WYZSZEJ
SZKOŁY FILMOWEJ

W Państwowej Wyższej
Szkole Filmowej w Łodzi od­
było się zebranie senatu, w

czasie którego dokonano wy­
boru nowych władz uczelni.
Rektorem PWSF wybrany zo­
stał znany teoretyk i histo­
ryk filmu — prof. J. Toeplitz.
Prorektorem wybrano prof.
R. Wajdowicza,
DOBIEGAJĄ KOŃCA PRACE

KONSERWACYJNE
ZAMKU W NIEDZICY

Poważne prace konserwa­
cyjne zamku w Niedzicy w

pow. Nowy Targ zostały za­
kończone. Frace te objęły za­
bezpieczenie ruin Zamku gór­
nego i wymianę zasadniczych
konstrukcji zabezpieczających

adaptację pomieszczeń
zamku dolnego. Zamek dolny
przeznaczony został na dom
pracy twórczej StowarzyszeniaŁdSU pvj“| l^*«vuv iuuivłG!

słyszały i Historyków Sztuki.

Atrakcyjne imprezy
ORGANIZUJE W OKRESIE

Świąt stołeczne

PRZEDSIĘBIORSTWO
IMPREZ ESTRADOWYCH

Stołeczne Przedsiębiorstwo
Imprez Estradowych przygoto­
wuje na najbliższy okres wie­
le atrakcyjnych imprez. 26
bm. — drugi dzień świąt licz­
ni warsżawiaev beda mogli
spędzić w Sali Kongresowej
Pałacu Kultury i Nauki na

milej imprez ę p. n. „Koloro­
wy music-hall“. w której we­
zmą udział Stefcia Góraka,
Lopek Krukowski, soliści O-
pery Warszawskiej, artyści
węgierskiego „Variete” i inni.

W dniu 30 grudnia, w Syl­
westra i Nowy Rok w teatrze
„Buffo” wystąpi wiedeński

zespół baletowy pod dyrekcją
prof. Hanny Berger, który od­
niósł już duże sukcesy w w<e-

lu miastach polskich.

iaupivMłV ’

strową będzie zorganizowany
w Sali Kongresowej Pałacu

Kultury 1 Nauki „Coctail Syl­
westrowo - Noworoczny”, w

którym weźmie udział kaba­
ret literacko - artystyczny
„Szpak” oraz słynny murzyń­
ski zespół jazzowy Teddy
Cottona, zwanego popularnie
na Zachodzie „Srebrną Trąb-

© 12 bm. odbywa się w

Chrzanowie narada, w której
uczestniczą zwolennicy Rewo­
lucyjnego Związku Młodzieży i
Związku Młodzieży Robotni­
czej Jedyny jej dorobek to
słowne deklaracje wielu mów­
ców o potrzebie jedności. Nie

nodięto jednsk żadnej uchwa­
ły. Złożono oświadczenia: „My
za „Rewolucyjnym”; „My za

„Robotniczym" 1 — rozjecha­
no się.

• 12 bm. odbywa się w War­
szawie narada, w której ucze­
stniczą przedstawiciele Re­
wolucyjnego Związku Młodzie­
ży 1 Związku Młodzieży Ro­
botniczej. Dorobek tej na­
rady to opublikowana deklara--

cja o konieczności natychmia­
stowego zrealizowania jedno­
ści lewicowego, socjalistycz­
nego ruchu młodzieży robotni­
czej oraz studenckiej przeciw
wszystkim, „którzy tę jedność-
będą próbowali rozbić pod ja­
kimkolwiek pozorem’’.

W Warszawie raz jeszcze
potwierdziła się za-ada: jeżeli
chcemy się dogadać, zaczynaj­
my od tego, co nas łączy, po­
tem dyskutujmy polemicznie
o tym, co nas dzieli. Postępu­
jąc odwrotnie można do wspól­
nego stanowiska nie dojść w

ogóle...
W „DZIENNIKU POLSKIM”

z 14 bm. K. Staniek stwierdzi­
ła, że przedstawiciele Związ­
ku Młodzieży Robotniczej w

Katowicach i Lublinie „nie re­
prezentują klasy robotniczej"
gdyż „pochodzą, niestety, z

rozkładającej się instancji
ZMP-owskiej, a jednocześnie
dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści uznają tendencje separaty­
styczne i społecznie szkodliwe
grożące zerwaniem frontu
ideowego robotników,
inteligencji i chłopstwa, fron­
tu ukształtowanego w . dniach
października". O tych samych
zjawiskach
krakowskim
świadczeniu

wolucyjnego
dzieży zamieszczonym
w „DZIENNIKU".

Tak wspomniane oświadcze­
nie, jak K. Staniek wychodną
właśnie od tego, co dzieli Re­
wolucyjny Związek Młodzieży
od Związku Młodzieży Robot­
niczej. Ignoruje się przy tym
fakt, że niezależnie od roli,
jaką przy tworzeniu Związku
Młodzieży Robotniczej odegrał
były aparat ZMP-owski, w

niejednym zakładzie nracy
młodzież przyjęła właśnie

koncepcję tego Związku, a nie
Rewolucyjnego Związku Mło­
dzieży.

T? ewolucjoniści" zakłada­
li ją, że jedynie słuszne

będzie stworzenie organizacji
o autonomicznych pionach: ro­
botniczym, studenckim f wiei-
skim. i
odrębne
skowe,
jakaś
stanowisko w kwestiach naj­
ważniejszych,
proponują:
Związek Młodzieży”,
dziłby on obok „Wici”, ZHP,
ZMD i innych, pomniejszych
organizacji czy klubów, do o-

gólnopolskiej federacji mło­
dzieży.

Piony te miałyby swe

! władze środowi-
a łączyłaby je
rada zajmująca

Jako nazwę
„Rewolucyjny

Wcho-

„Robotnicy” wywiedli
swą koncepcję odwróciwszy
zasadę pamiętnego artykułu
„Co robić?” w „PO PRO­
STU”. Została w nim wyra-

o konieczności

autonomicznej
studenckiej o

ideowego hege-

w województwie
czytaliśmy w o-

4 komitetów Re-
Związku Mlo-

także

żona teza

stworzenia

organizacji
charakterze
mona wnoszącego świado­
mość polityczną do innych
środowisk młodzieżowych.
Czas n e stanął; warunki się
zmieniły. Okazało się, że
kwestia autonomii jest dziś

żywa w niektórych środowi­
skach robotniczych. Obecna

propozycja
tworzenie
Związku Młodzieży Robotni­
czej, który wraz ze Związ­
kiem Młodzieży Wiejskiej i
Związkiem Młodzieży Stu­
denckiej oraz mniejszymi
organizacjami tworzyłby
dęrację młodzieży.

przewiduje u-

samodzielnego

fe­

na

Równie fałszywe jest przyj'
mowanie

słusznych
tów (jakie
Dworach,
nowskiem)
kwalifikowania ruchu studen­
ckiego i jego działaczy w ogó­
le. Jak w każdym innym śro­
dowisku, można i wśród stu­
dentów znaleźć ludzi próbują­
cych upiec swą własna pie­
czeń przy wspólnym ogniu.
Lecz w podstawowej masie
studenci udowodnili niejedno­
krotnie (ostatnio w Szczeci­
nie), swą dojrzałość społeczną.

pojedynczych, nie-

wystąpień studen-

miały miejsce w

Tarnowie, Chrza-
jako podstawy do

IV wojew. krakowskim pa-
’’

nuje wśród młodzieży po­
ważny rozgardiasz. Jest on po-'
dwójnie niebezp’eczny. Po

pierwsze — on właśnie stano­
wi najszersza furtkę, którą
mogą przenikać ludzie bądź to

skompromitowani, bądź też
ideowo obojętni lub obcy. Po

drugie — grozi on wzajemną
walką podjazdową poszczegól­
nych grup (co już ma miejsce)
mogącą nieraz mieć czysto
ambicjonalne podłoże. Wsku­
tek tego powstają pewne ten­
dencje do partykularyzmu naj­
wężej pojętego, a także do a-

narchii.

lennicy
„matką porządku’
prócz anarchistów nie trzeba 1

przekonywać, iż śmiertelnym
niebezpieczeństwem już nie
dla ruchu młodzieżowego, ale
dla Polski jest właśnie anar­
chia. Dla kogo przyszłość na­
rodu nie jest kwestią własnej
ambicji, ten uczyni wszystko,
by zdusić każdy zarodek ten­
dencji do anarchii, rozgardia­
szu, niepotrzebnej „walki”!

Lecz tylko jej zwo-

głeszą, że jest ona

i” Nikogo,

Centrala Przemysłu Ludowego i Artystycznego zorganizowała w Zakładzie Doskonale­
nia Rzemiosła w Warszawie kurs dziewiarstwa ręcznego — zmechanizowanego dla kobiet,
które w najbliższym czasie odejdą z pracy w administracji.

Na kurs działający w 3 grupach uczęszcza ponad 90 kobiet. Program kursu obejmuje:
materiałoznawstwo, dziewiarstwo ręczne, dziewiarstwo zmechanizowane, maszynoznaw­
stwo, krój i modelowanie, kolorystykę 1 zagadnienia gospodarcze. Po zakończeniu kursu,
uczestniczki pracować będą chałupniczo w domu w ramach spółdzielni CPLiA „Dzianina".

Na zdjęciu: Zajęcia na kursie. Uczestniczki pracują na maszynkach dziewiarskich.
CAF — fot. Grzęda

0 pełny samorząd wsi
Gospodarka

Wiele się słyszy teraz od chłopów —- i
słusznie — że pierwotne założenia ma­
sowej organizacji chłopskiej, jaką jest

Związek Samopomocy Chłopskiej, wypa­
czane i zbiurokratyzowane szczególnie w

ostatnich latach spowodowały iż chłopi nie

przywiązują już do tej organizacji więk­
szej wagi. Gminne spółdzielnie kierowane

polityką odgórną — często sprzeczną z

ambicją, sentymentem i interesami chło­
pów — dały się im dobrze we znaki.

Stąd wniosek: znieść te obydwie in­
stytucje działające na wsi oraz jej odpo­
wiedniki na wyższych szczeblach. W ich
miejsce powołać (znów zgodnie z poja­
wiającymi się coraz częściej głosami
chłopskimi) organizację społeczno-zawo­
dową rolników, np. Związek
Chłopski (chociaż nie nazwa jest naj­
istotniejsza).
Najwyższą instancją społeczno-gospodar­

czą w gromadzie byłby Gromadzki Zwią­
zek Chłopski ze swymi obieralnymi wła­
dzami. W poszczególnych zaś wsiach wcho­
dzących w skład gromady mogłyby być
koła wiejskie tego związku.

Związek Gromadzki organizowałby na

swym terenie gromadzką spółdzielnię zao­
patrzenia i zbytu oraz w poszczególnych
wsiach jej sklepy. Gromadzka spółdzielnia
oparta wyłącznic na funduszach udziało­
wych członków oraz w razie potrzeby na

kredytach bankowych (o wysokości któ­
rych w skali rocznej decydowałoby walne
zgromadzenie członków) — zaopatrywałaby
chłopów w towary przemysłowe i skupo­
wałaby od rolników nadwyżki produktów
rolnych, hodowlanych, jak również obo­
wiązkowe dostawy dla państwa.

Działalnością spółdzielni kierowałby za­
rząd pod nadzorem rady nadzorczej wy­
bierany przez walne zgromadzenie człon­
ków w głosowaniu tajnym. Ilość pracow­
ników GS, ich przyjmowanie i zwalnianie

przysługiwałoby w porozumieniu z zarzą­
dem radzie nadzorczej.

Funduszami obrotowymi spółdzielni dy­
sponowałby zarząd, wypracowanymi do-

(II)

chodami zaś, po opłaceniu ustawowych po­
datków — wyłącznie walne zgromadzenie
członków.

Sposób ten wykluczałby ingerencję ze­
wnętrzną w gospodarkę spółdzielni.

Sprawy rolne

Rolnicy zorganizowani w Związku Chłop­
skim tworzyliby koła wiejskie: hodow­
ców, plantatorów, pszczelarzy, sadowni­
ków, itd., itp. Obsługę fachową kół

o charakterze produkcji roślinnej i ho­
dowlanej prowadziłby agronom
gromadzki będący na etacie spółdziel­
ni gromadzkiej (do czasu zagospodarowa­
nia się spółdzielni agronom powinien być
na etacie państwowym). Byłby on po pro-■stu utrzymywany z dochodu spółdzielni
tworzonego przez chłopów w rezultacie
obrotu towarowego między miastem a

wsią. Byłoby pożądane, ażeby agronom
posiadał podstawowe wiadomości zootech­
niczne i mógł prowadzić poradnictwo ży­
wieniowe inwentarza, jak również kon­
trolę mleczności krów. Umowę o pracę za­
wierałaby z nim rada nadzorcza na wnio­
sek zarządu.

Agronom działałby w ścisłym porozu­
mieniu z komisją rolną GRN.

tyment nawozów sztucznych
dla potrzeb glebowych danej
pracowywałby agronom z tą
chwalałoby zaś plenum rady
Zarząd GS starałby się o nie pirzy pomo­
cy prezydium GRN i dostarczałby je rolni­
kom. Podobnie byłoby z paszami.

Kontraktację roślin przemysłowych pro­
wadziłaby gromadzka spółdzielnia z koła­
mi plantatorów, ona też skupowałaby kon­
traktowane surowce. W ten sposób odpa-
dłaby dwutorowość polegająca na tym, że
ktoś inny kontraktuje, a ktoś inny skupu­
je, dwutorowość wprowadzająca tyle roz­
goryczenia wśród chłooów (len!).

Agronom gromadzki opracowałby
wspólnie z komisją rolną i prezydium
GRN wysokość planu i asortymentu kon­
traktacji roślin przemysłowych, w opar­
ciu o warunki glebowe, klimat gromady
i plan powiatowy, Poradnictwem zaś po-

Ilość i asor-

potrzebnyąfi
gromady o-

komisią, u-

gromadzkiej.

po
w

to

Komu jedynie może być
na rękę chaos w jakiejkol­
wiek postaci? Tym, którzy
próbują udowodnić, że pol­
ski eksperyment w budowa­
niu socjalizmu podjęty przez
partię, poparty przez naród

był wiodącą do anarchii a-

wanturą. Po imieniu chyba
nie trzeba nazywać tych,
którzy chcieliby z powrotem
wygrać swą potworną, stali­
nowską koncepcję ^socjali­
zmu”... A wygrać ją mogą
tylko wtedy, kiedy rzeczy­
wiście anarchia wzięłaby gó­
rę nad zdrowym rozsądkiem.

A więc różnica polega
tym, że „Rewolucjoniści" chcą
tworzyć związek na podstawie
jedności programu ideowego,
a „Robotnicy" — na podstawie
różnic.środowiskowych. Pierw­
si dopatrują się u drugich
platformy, na której przez
rozbicie jedności organizacyj­
nej młodych robotników i stu­
dentów chce przeniknąć do

nowego ruchu skompromito­
wany „aparat” i aktyw. Dru­
dzy u pierwszych widzą pró­
by opanowania wpływów w

nowym związku głównie przez
studentów.

Wydaje się, że racje są
obu stronach, jednak nie
takim stopniu, jak sobie
obie strony wyobrażają. Istot­
nie bowiem nawet ci pracow­
nicy byłego aparatu ZMP, któ­
rzy ze Związkiem Młodzieży
Robotniczej nie mają niczego
wspólnego, upatrują w nim

swego „wybawiciela” od obec­
nych kłopotów osobistych. Mo­
żna im — i wszystkim pozosta­
łym „aparatczykom" — zapro.
ponować tylko jedno: wra­
cajcie tam, gdzie-
ście i
działali
dzieży,
naj1ePi
Tam się
je, czy
nadal

nowym
dzieżowym.

Lecz obok „aparatczyków”
„spalonych" są w Związku
Młodzieży Robotniczej i tacy,
którzy — zwłaszcza w ostat­
nich miesiącach — stali się
radykalnymi przywódcami
młodzieży. Niemniejsza ich
liczba działa zresztą i w Re­
wolucyjnym Związku Młodzie­
ży. O przyjęciu do nowego
ruchu młodzieżowego byłych
aktywistów ZMP nie mogą
więc decydować inni byli czy
obecni aktywiści, lecz młodzież
w poszczególnych zakładach
pracy, uczelniach, środowi­
skach.

tam,
najdłużej
wśród mło-
gdzie was

ej znają,
zadecydu-
możecie

pracować w

ruchu mło_

Deklaracja warszawska

przedstawicieli Rewolucyjnego
Związku Młodzieży i Związku
Młodzieży Robotniczej podyk­
towana była właśnie zdrowym
rozsądkiem politycznym. Tak­
że w naszym województwie
potrzeba jedności działania, a

nie wzajemnego szkalowania i

wygryzania się przez działa­
czy obu nowych związków.
Tylko ścisłe współdziałanie
zlikwiduje istniejący rozgar­
diasz. Właśnie współdziałanie
prawdziwie robotniczych i

inteligenckich działaczy, na­
wet mających różne poglądy w

wielu kwestiach, wyeliminuje
ludzi o poglądach starych i lu­
dzi bez poglądów .

Któż jednak uzna za słuszne,
by miejsce wczorajszego „je­
dynie słusznego poglądu” —»

zajął dzisiejszy „jedynie słu­
szny pogląd”? Który pogląd
na przyszłość ruchu młodzie­
żowego jest naprawdę słusz­
ny, może wykazać tylko naj­
szersza dyskusja całej mło­

dzieży — i przyszłość. Aby
dyskusja dała wyniki, konie­
czna jest jedność w czynie
wszystkich lewicowych dzia­
łaczy, wszystkich lewicowych
grup młodzieży.

PAWEŁ DUBIEL

magałby plantatorom w uzyskiwaniu jak
najwyższych plonów.

Gromadzka spółdzielnia pozyskiwała­
by za pośrednictwem swego agronoma
chłopów dla zawierania wieloletnich u-

mów kontraktacyjnych na poszczególne
rośliny przemysłowe.
Sądzę, że taka organizacja uprawy roś­

lin przemysłowych wzmocniłaby opłacal­
ność i zadowolenie wśród rolników z je­
dnej i powiększyłaby produkcję surowca

roślinnego, tak potrzebnego dla naszego
przemysłu — z drugiej.

Gromadzka spółdzielnia prowadziłaby
własne filie o charakterze przetwórczym i

przemysłowym, jak mleczarnie, owocarnie,
młyny gospodarcze, cegielnie, tartaki,
kamieniołomy, betoniarnie itd. Każdą taką
filią nadzorowałaby oddzielna rada nadzor­
cza wybierana przez walne zgromadzenie
członków spój dzielni. Rada nadzorcza za­
wierałaby na wniosek zarządu GS umowę
z kierownikiem danego przedsiębiorstwa,
kierownik zaś. dobierałby sobie robotni­
ków, za których odpowiadałby przed radą
nadzorczą i zarządem GS.

Ceny — np. za materiały budowlane

produkowane w przedsiębiorstwach gro­
madzkiej spółdzielni — ustalałaby rada
nadzorcza z kierownikiem danej filii i za­
rządem GS kalkulując koszty własne pro­
dukcji plus uchwaloną przez członków (w
granicach ustawowych) marżę. Rady nad­
zorcze poszczególnych zakładów wytwór­
czych spółdzielni gromadzkiej działałyby w.

ścisłym powiązaniu z resortowymi komi­
sjami GRN.

Prezydium GRN wymierzałoby obowiąz­
kowe dostawy ziemiopłodów dla państwa
1 uzgadniało terminy dostawy z chłopa­
mi. Dokumentację zaś i skup prowadziła­
by gromadzka spółdzielnia przekazując
sprawy opornych dostawców do decyzji
PGRN jako władzy państwowej w groma­
dzie. W ten sposób gromadzki pełnomoc­
nik MS stałby się niepotrzebny.

Dotychczasowe magazyny gminnych
spółdzielni przeznaczone byłyby na hur­
towe składowanie artykułów masowych
gromadzkich spółdzielni danego rejonu jak
nawozy sztuczne, zboże siewne, węgiel itd.

Obiekty te lako wspólne 'dobro użytkują­
cych je spółdzielni byłyby przez nie prze­
chowywane, konserwowane i w razie po­
trzeby uzupełniane.

Odpowiednikiem gromadzkich spółdziel­
ni na szczeblu powiatowym stałaby się
Powiatowa Radia Spółdzielcza wybierana
przez przedstawicieli spółdzielni gromadz­
kich na walnym zjeździe powiatowym. Ra­
da ta zbierałaby się w ustalonych (uchwa­
lonych przez zjazd regulaminem) okresach.
Miałaby ona charakter społecznego koordy­
natora wszelkiej spółdzielczej działalności
w powiecie, załatwiania spraw spółdziel­
czych na szczeblu powiatu i wyższych,
oraz wprowadzenia końiecznej sprawoz­
dawczości dla nadrzędnych instancji spół­
dzielczych. W tym celu utrzymywałaby
skromne biuro. Podobnym odpowiednikiem,
mogłaby być Wojewódzka i Krajowa Rada

Spółdzielcza.
Trzeba tu dodać, że spółdzielnie gro­

madzkie zaopatrywałyby się w potrzebne
towary bezpośrednio w zakładach produ­
kujących lub w hurtowniach, przeto l’cz-
ne dotąd centrale nie miałyby racji bytu.

Drogi i dobra gromadzkie
Drogi wojewódzkie i powiatowe utrzy­

mywane byłyby (jak dotąd) z budżetu tych
jednostek i konserwowane przez etato­
wych dróżników. Drogami J wszelkimi do­
brami znajdującymi się na terenie admini­
stracyjnym gromady (poza określonymi o-

biektami państwowymi) gospodarowała by
rada gromadzka, która byłaby za stan ich

odpowiedzialna.
Dlatego, w razie uznanej przez radę po­

trzeby, przeznaczałaby ona odpowiednie
sumy budżetowe na konserwację, renowa­
cję czy rozbudowę wspólnej własności, jak
zalesianie wyrębów leśnych, remont bu­
dynków szkolnych i gromadzkich, budowę
i naprawę dróg, kopanie nowyclh i czysz­
czenie istniejących już rowów itd.

Stąd wniosek następny: zlikwidować o-

statecznie przestarzałą, niesławną spuści­
znę pańszczyźnianą, jaką jest szarwark.
Niech rada gromadzka opracowuje
i uchwala jakość, wysokość i sposób pracy

dla wspólnego dobra gromady. Wisdcmo

przecież, źe jedni rolnicy będą chcieli wy­
konać przypadające na nich zadania włas­
na siłą, drudzy wola zapłacić, a inn’ zaro­
bić przy wykonywaniu prac gromadzkich.

Niech Prezydium PRN wspomaga gro­
mady fachową radą, pomocą techniczną
i przekonywaniem. Niech organizacje par-

(Ciąg dalszy na str. 4)



Roxwtoitftf prsfg kawie

Baczyński, Wasylewski
Kaden-Bandrowski...

JL notcatntiBta

reporiera

Kto więcej?

O czym mówiliśmy ze

sympatycznym dr A-
leksandrem Słapą?

O czym, jeśli nie o książ­
kach, które przygotowuje
Wydawnictwo Literackie
na rok nadchodzący. Przy­
znać trzeba, że plan jest
atrakcyjny, jak nigdy do­
tąd. Mnóstwo „bestselle­
rów" w najlepszym słowa
znaczeniu. Ale oddajmy
wreszcie głos dyrektorowi
Wydawnictwa.

— Lada dzień
się na półkach

. skich interesująca
,^Znajomi z tamtych cza­
sów" Antoniego Waśkow-
skiego; wspomnienia z lat
1892—1932, dużo o Wy­
spiańskim, poza tym teatry
Osterwy, Słowackiego za

dyrekcji Frycza, „Cricot"...
Wkrótce będą również w

sprzedaży „Pamiętniki He­
leny Modrzejewskiej*’, „Pło­
mienie!" Brzozowskiego oraz

„Mroki średniowiecza" Jó­
zefa Putka — nowe, zmie­
nione wydanie z ilustracja­
mi. Dalszy ciąg tej ostat­
niej pozycji pt. „Panowie
i poddani" będzie do na­
bycia w pierwszym półro­
czu 1957. Z kolei coś dła
amatorów sztuki: „Szlaka^
mi skalnej wędrówki’*
Pieńkowskiej i Steicha. Są
to opracowane literacko
dzieje „ekspedycji" histo­
ryków sztuki na Podhale.
Świetna fotografika W er-

nera, 4 kolorowe mapy, a

co najważniejsze tekst za-

znajdzie
księgar-
pozycja

wżerający mnóstwo istnych
rewelacji o zabytkach
sztuki podhalańskiej we

wsiach, omijanych dotąd
przez turystów.

— Jednym stawem, do­
bra lektura na styczeń za­
pewniona. A czym uraczy­
cie Kraków w dalszych
miesiącach?

— Sądzą, że nie będzie­
cie na nas narzekać. Z dzie­
dziny beletrystyki przygo­
towujemy sporo wznowień.
A więc: głośne w dwudzie­
stoleciu „Zaklęte rewiry"
Worcella, „Edukacja Józia
Barącza" Bieniasza, „Ma­
cierz*’ i „Dewajtis" Ro­
dziewiczówny, „Perły i

wieprze" oraz „Awantury
arabskie" Makuszyńskiego,
„Miasto mojej matki" i
„W cieniu zapomnianej ol­
szyny’* Kaden-Bandrow-
skiego, trzy pozycje Łoziń­
skiego, w tym jakże popu­
larne a nieosiągalne od ty­
lu lat „Oko proroka", „Kia.
sztor i kobiety" Wasylew-
skiego, „Pamiętnik z okre­
su dojrzewania" Gombro­
wicza.

— Zrujnujemy się przez
was! Przecież więcej niż
połowę tych książek trzeba
mieć w bibliotece.

— Poczekajcie, to jeszcze
nie koniec. A poezja — z

taką pozycją jak „Wiersze
zebrane*’ Krzysztofa Ba­
czyńskiego, a pamiętniki —

cała kapitalna seria, a

pierwsze pełne wydanie
dramatów Szaniawskiego?...
A felietony literackie Cat-
Mackiewicza pod wielce o-

biecującym tytułem „Mu­
chy chodzą po mózgu"
seje muzyczne
sielewskiego
przez lata"...

—• Litości,
Odi dzisiaj zaczynamy osz­
czędzać, ale... czy zdąży­
my?

— A propos „zdążymy"
— spieszcie się, żeby nie

przegapić momentu otrzy­
mania przez księgarnię
pierwszej „Księgi przygód
Koziołka-Matołka’*. W ro­
ku 1957 — trzy dalsze księ­
gi oraz „Awantury i wy­
bryki małej małpki Fiki-
Miki". Amatorów będzie
chyba wielu nie tylko spo­
śród najmłodszych...

Rozmawiała
ANNA STRONSKA

Fot. O. Link

e-

Stefana Ki-

„Z muzyką

dyrektorze!...

Listy do redakefi

Przygoda „Interwentysty**
Szanowny Panie Redaktorze!
Jestem zdania, że ludziom należy pomagać. (Oczywiście,

jeśli na to zasługują, a sami sobie pomóc nie mogą). Oży­
wiony tym duchem (który mnie zresztą często . ożywia), in­
terweniowałem. w sprawie robotnicy krakowskiej spółdziel­
ni „Spójnia", która od wielu tygodni nie może doczekać
się .przyznanej jej zapomogi w kwocie 300 zł, a znajduje się
w ciężkich warunkach materialnych i ma maleńkie chore
dziecko. Najpierw zatelefonowała moja żona do kasjera o

wypłatę zapomogi po tylu tygodniach czekania, na co usły­
szała parę cierpkich słów i poradę, aby nie mieszała się do
nie swoich spraw. Z kolei ja zatelefonowałem do prezesa
„Spójni" p. Dziuby, który nazwał moją interwencję „rewol­
werową groźbą" i „bezczelnością" zamim zdołałem się peł­
niej wypowiedzieć, wobec czego odłożyłem słuchawkę, nie

chcąc się narażać na dalsze epitety. Sprawę tę zresztą za­
łatwił dyrektor WZSP, ob. Ickowicz w sposób życzliwy i co

ważniejsze — kulturalny.
Myślę, że działacze społeczni, którzy ofiarnie, bezintere­

sowne interweniują w obronie drugiego człowieka, nie po­
winni być narażeni na niewybredne ataki ze strony krew­
kich pp. Dziubów.

JALU KUREK

Od butów
do... futra

Wiek plastyku nadchodzi co­
raz większymi krokami.

Idzie on w butach z igelitu, w

futrze z nylonu. Są kraje pro­
dukujące tworzywa sztuczne w

tysiącach ton. Są kraje, gdzie
plastyku używa się do budo­
wy domów, samolotów, karo­
serii samochodowych, a nawet

kót zębatych.
A jak jest u nas?
Za kilka lat Wieliczka, mia­

sto wyrosłe na soli, stanie się
również miastem plastyku.
Istniejąca tu spółdzielnia two­
rzyw sztucznych należy już
daiś do największych w kraju
spółdzielni produkujących wy­
roby z mas plastycznych. Na
razie jest to zakład przetwór­
czy. Z jego wyrobami spotyka­
my się codziennie. Spółdziel­
nia wielicka niedawno rozpo­
częła pracę, ale dała już kon­
sumentowi kilkanaście gatun­
ków drobiazgów z plastyku,
które cieszą oko i są tanie.
Zakład się rozbudowuje. In­
westycje tu przeprowadzane
będą kosztować około 20 min

złotych. Jak twierdzi kierow­
nictwo techniczne spółdzielni
— za dwa lata zakład zatrudni
kilkaset osób i będzie w sta­
nie wyprodukować wszystko
— może nawet i karoserie do
zmodernizowanej „Syreny”.

Budowa inwestowana przez
Wojewódzki Związek Spół­
dzielni Pracy idzie obecnie
bardzo powoli. Podobno brak

dokumentacji. Jak to się dzie­
je, że magiczne słowo „brak
dokumentacji” wyskakuje czę­
sto wtedy, gdy mury budowy
są już w połowie?

Albo inna sprawa. Pokazy­
wano mi w Wieliczce leżące na

podwórku maszyny do walco­
wni folii igielitowej. Ktoś kie­
dyś wpadł na pomysł, że do

produkcji folii można przysto­
sować kalander używany do
konfekcji czekoladowej. Pró­
bowano. Kosztowało to 400.000
zł i dwa lata prób. Rezultat. —

pojedzcie do Wieliczki, zoba­
czycie, może jeszcze nie odda­
no go na złom.

Trzeba by kogoś zapytać,
czy koniecznie musimy z two­
rzywami zaczynać od począt­
ku? Czy należy ciągle wywa­
żać otwarte drzwi? Czy nie
lepiej skorzystać z doświad­
czeń innych krajów, które dto-

duk-ują tworzywa już od 50
lat?

Pracownicy techniczni Wie­
liczki skarżą się, że nie mają
możliwości nawiązania
taktów z zagranicznymi fir­
mami, produkującymi masy
plastyczne. Brak jest również

fachowej literatury. Badania,
jakie prowadzi się u nas są
niepełne, często nie docierają
one do producenta z laborato­
riów Instytutu Tworzyw Sztu­
cznych.

kón-

z igielitu
z nylonu

W Wieliczce dzieją się rzeczy
ciekawe. Oto np. załoga otrzy­
mała od przemysłu zadanie,
którego wykonanie przyniesie
budownictwu mieszkaniowemu
wiele korzyści. Jeżeli bowiem
uda się opracować tanią i łat­
wą metodę uszlachetniania płyt
spilśnionych tworzywem sztu­
cznym — otrzymamy doskona­
łą posadzkę w miejsce drogie­
go parkietu dębowego. Pracu­
je się tu również nad uzyska­
niem tworzywa gąbczastego.

Za dwa lata zakład chce pro­
dukować ogromną ilość asor­
tymentów i półfabrykatów z

tworzyw sztucznych. Projek­
tuje się przetwórstwo najbar­
dziej wszechstronnego z plas­
tyków — polietylenu — two­
rzywa, z którego można robić
dosłownie wszystko. Od dam­
skich bucików aż do budowy
szybkich i lekkich pełnomor­
skich jachtów.

A więc uwaga na Wieliczkę!
Dzięki niej nasze województwo
stanie się poważnym produ­
centem plastyku i jego wyro­
bów w kraju.

K. WRÓBEL

e
Teatralna wymiana
Krakowa
z Nową Hutą

Mieszkańcom Krakowa nieła­
two było korzystać z przedsta­
wień Teatru Ludowego w Nowej
Huole. Powód — trudności komu­
nikacyjne. Dlatego też na sej­
miku kulturalnym pa-dł wniosek,
aby jedną ze scen krakowskich

udostępnić na kilka dni w tygo­
dniu Teatrowi Ludowemu. Obec­
nie wniosek ten znalazł urzeozy-l
wistnienie. Teatr Ludowy korzy- f
stać będzie ze sceny Teatru Mło-1

dego Widza . Już 21, 22 1 23 bm.l

artyści Teatru Ludowego wysta­
wią sztukę I. M . Sygne „Bohater
naszego świata”. W tych samych
dniach Teatr Młodego Widza grać
będzie w Nowej Hucie „Dożywo­
cie" Aleksandra Fredry. (g)

©
Bar mleczny
zamiast knajpy

W Jednym z numerów „Gaze­
ty” pisaliśmy, że mieszkańcy
dzielnicy Klepairz domagają się
zlikwidowania banu KZG przy ul.

Prądnickiej 6. Postulowano otwar­
cie w tym lokalu baru mleczne­
go-

Jak się dowiadujemy Miejski
Zarząd Handlu polecił likwidację
tej placówki zakładom gastrono­
micznym. Po przeprowadzonym
remoncie z dniem 1 stycznia 1957

otwarty będzie bar mleczny.

Tramwajowa „gwiasólta"

przez ul. Okopy
laroicBaomionKR

pętla tramwajowa, godz. 6,05.
* Nową linią biegnącą przez

ulicę Okopy zbliża się tram­
waj. Tak, to „9”. Zdezoriento­
wani pasażerowie zasypują
konduktorów pytaniami:

— Jaką trasą jedzie „9"?
Z informacji uzyskanych u

dyrektora MPK inż. CZARNI­
KA dowiadujemy się, że na­
stąpiło otwarcie nowozbudo-
wanej linii przez ul. Okopy. W
ślad za tym idą pewne zmiany
w komunikacji tramwajowej.
Jakie? „9” jeździliśmy dotych­
czas obok Poczty. Od 19 bm.
trasa „9” biegnie z Płaszowa

Ze swą KSIĄŻECZKĄ OSZCZĘDNOŚCIOWĄ
dla dopisania odsetek za ubiegłe lata?

Odsetki dopisują Oddziały PKO:

w KRAKOWIE — I. O. M. — WIELOPOLE 19 . . 0...
Ekspozytura RYNEK GL. 21 w eodz- od 8 do

w CHRZANOWIE — NOWYM SĄCZU — NOWYM TARGU —

w TARNOWIE i w WADOWICACH.

OBWIESZCZENIA LICYTACJE

SŁOWACKIEGO: — „Pierwsza
sztuka Fanny” — godz. 19.15. —

Grudzień

Czwartek

Z KONKURSU SZOPEK NA RYNKU

ZAWIADOMIENIE.

Zarząd Robót Inżynieryjnych Zjednoczenie
Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina

zawiadamia wszystkich zainteresowanych, że
z dniem 17. XII. 1956 r. rozpoczął

WYPŁATĘ RÓŻNIC PODATKOWYCH

robotnikom, którzy brali udział we Współza­
wodnictwie pracy, a nie mieli stosowanej zni­
żki 30 proc, w okresie od 1. VII. 1953 r. do
31. VII. 1956 r.

Zakończenie wypłat nastąpi w dniu 28. XII.
1956 r. i po tym terminie żadne wypłaty z tego
tytułu dokonywane nie będą. K-4231

ulicami: Wielicką, Lwowską,
Boh. Stalingradu, Dietlowską,
Grzegórzecką, Okopy do Ron­
da i z powrotem przez Okopy.
Zmiana trasy dotyczy również
„1”, która jadąc z Salwatora
skręca obecnie w ulicę Okopy
i kończy kurs na Rondzie. „7”
kursuje nadal starym utartym
szlakiem i dociera pod Zakła­
dy Szadkowskiego.

Szkoda tylko, że MRN nie
uważała za stosowne powia­
domić wcześniej poprzez prasę
i radio mieszkańców
wadzonych zmianach.

o wpro-

STARY MODRZEJEW­
SKIEJ: „Hamlet” — godz. 19. —

POEZJI: „Brat marnotrawny” —

godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA:
— „Dożywocie” — godz. 15. —

LUDOWY: nieczynny. MUZYCZ­
NY: — nieczynny. GROTESKA:
— nieczynny.

godz.

KM 215/56
Komornik Sądu Powiatowego w Tarnowie,

zgodnie z art. 685 j 688 KPC podaje do wiado­
mości, że dnia 29 stycznia 1957 o godz. 9 w Są­
dzie Powiatowym w Tarnowie pokój Nr. 90
odbędzie się

LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI
lwh. 237 giń. kat. GJmniska, składającej się
z pgr. lkat. 45/14 o obszarze 8 arów 78 m2
wraz z domem mieszkalnym, parterowym, mu.

rowanym, Stefana i Marii Rodingerów włas­
nej. Suma oszacowania wynosi 1C3.170 zł, cena

wywołania wynosi 68.780 zł. Rękojmia wynosi
10.317 zł. Komornik: Czesław EIget.

------------------ KOMUNIKAT ~--------------

ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO NOWA HUTA

zawiadamia wszystkich byłych pracowników przedsiębiorstwa 1 podległych mu

jednostek, że wnioski o

zwrot nadpłat podatkowych
za okres od 1 VII 1953 r. do 31 VII 1956 r. przyjmowane będą do załatwienia w

terminie do dnia 31 XII 1956 r. Po tym terminie z uwagi na konieczność za­
kończenia akcji zwrotu podatków, dalsze wnioski nie będą rozpatrywane.

ZAWIADOMIENIE W. Z. B. W.

Zarządu Robót Instalacyjnych w Krakowie,
ul. Kościuszki 19

(dawniej B, P. P. Roboty Instalacyjne)
WYPŁACAMY NADPŁACONY PODATEK

OD WYNAGRODZEŃ
do dnia 31. XII. 56 r.

Po upływie powyższego terminu roszczenia
______ uwzględniane nie będą. K-4294

ZAWIADOMIENIE ~

Krakowskiego Zjednoczenia Instalacji
Przemysłowych

w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 22

zawiadamia się, że z dniem 31. XII. 1956 r. upły­
wa termin ostatecznego składania wniosków o

ZWROT NADPŁACONEGO PODATKU
od wynagrodzeń dla pracowników fizycznych,
przodujących w-e współzawodnictwie pracy.
___________________________________

K-4273

ZAWIADOMIEŃIE
Zarządu Budowlanego w Brzesku (dawny BPP)

Zawiadamia się wszystkich zainteresowanych,
że z dniem 1 grudnia 1956 rozpoczęła się

WYPŁATA RÓŻNIC PODATKOWYCH

robotnikom, którzy brali udział we współza­
wodnictwie pracy i osiągnęli 200 proc, i więcej
wykonania norm pracy w okresie od 1. VII.
1953 do 31. VII. 1956.

Zakończenie wypłat nastąpi w dniu 31. XII.
1956 i po tym terminie wypłaty uskuteczniane
nie będą. K-4274

Uwaga PRACOWNICY FIZYCZNI!

Zjednoczenie Urządzeń Klimatyzacyjnych
i Wentylacyjnych Zakład Prefabrykacji

w Krakowie ul. Bronowicka 64
WYPŁACA NADPŁACONY PODATEK

OD WYNAGRODZEŃ
do dnia 29. XII. 1956 r.

Po upływie powyższego terminu roszczenia
uwzględniane nie będą. K-4249

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Nauka

WPISY na Rzemieślnicze
Studium Budowlane oraz

kursy: czeladnicze rzemiosł
budowlanych, kosztoryso­
wania, kreśleń technicz­
nych : mechanicznych, in­
stalacyjnych budowlanych
— przyjmuje Sekretariat
Ośrodka Szkolenia Zawodo­
wego ZDR Kraków, Dietla
38, od godz. 10—18.

K-4173

MASZYNISTKĘ-STENOTYPISTKĘ kwalifi­
kowaną zatrudnimy zaraz. Warunki do omó­
wienia; Powszechna Spółdzielnia Spożywców,
Żywiec, Marchlewskiego 10. K-4233

Młodego INŻYNIERA MECHANIKA zatrudni
Warszawskie Biuro Dozoru Technicznego —

w Krakowie. Zgłoszenia: Inspektorat Kotłowy,
Kraków, ul. Józefitów 21. K-4232

PRACOWNIKÓW posiadających wysokie kwa­
lifikacje w zakresie elektryfikacji, a to- KIE­
ROWNIKÓW BUDOWY, INŻYNIERÓW, TE­
CHNIKÓW, INSPEKTORÓW, TECHNIKA

bezpieczeństwa i higieny pracy. PROJEKTAN­
TÓW, WERYFIKATORA, wy sokokwalifiko-

wanych MONTERÓW oraz STARSZYCH
KSIĘGOWYCH zc znajomością RPK zatrudni
od 1 stycznia 1957 r. Krakowskie Przedsiębior­
stwo Elektryfikacji Rolnictwa. Wynagrodzenie
według Układu Zbiorowego Pracy w Budow­
nictwie. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Perso­
nalna, Kraków—Płaszów, ul. Saska — barak.
___________

K-4235

INŻYNIERA-MECHANIKA z praktyką w za-

kresie wentylacji, klimatyzacji i hermetyzacji
zakładów przyjmiemy na stanowisko inży­
niera do spraw wentylacji, TECIINIKA-
MECHANIKA z długoletnią praktyką przy
remontach maszyn przyjmiemy do Działu
Głównego Mechanika. Zgłoszenia kierować
Krakowskie Zakłady Przemysłu Gumowego,
Kraków, ul. Rzeźnicza 20, Dział Kadr.

K-4275

(Dokończenie ze sir. 3)
tyjne, zeteselowskie — młodzieżowe ini­
cjują, mobilizują ludność i przodują w

wykonywaniu tych zadań.

Tak widzę główne ramy pełnego samo­
rządu wsi. Ma on jak gdyby dwie odnogi:
jedna państwowo-administracyjna i druga
— ekonomiczna. C'

jednego celu:

chłopów w

wszechstronnej inicjatywy chłopskiej
kierunku uruchomiania rezerw gospodar­
czych ukrytych w potencjale wsi dla szyb­
szego podnoszenia dobrobytu rolników
przez ciągłe zwiększanie produkcji artyku­
łów rolnych.

Oczywiście, nie dotknąłem takich zaga­
dnień, jak różnice budżetowania gromad
o lepszej i gorszej glebie, na wyższym po­
ziomie stojących i zaniedbanych, posiada­
jących już’ małe obiekty przemysłowe
(młyny, tartaki itd.) i nie mających nicze­
go, sprawy kultury, zespołów maszyno­
wych itd. itp. Nie zatrzymuję się również
nad rolą samorządów w powiecie i woje­
wództwie.

Rozwiązanie niektórych z tych zaga­
dnień narzucą się samo przez się. Inne
trzeba głęboko przemyśleć. Zostawiam to

naszym specialistom samorządowym, zo­
stawiam szerokiej dyskusji.

W. nieco innej formie będzie on się kształ­
tował. w Gromadach podgórskich, inaczej
na wsi miechowskiej, a jeszcze inaczej w

ośrodkach przemysłowych. Niech głęboka
i wszechstronna dyskusja wskaże główne
kierunki tego samorządu — resztę doszli­
fuje sobie każda gromada.

Stąd gorącą prośba do Ciebie, Czytel­
niku! Pomyśl nad tym problemem tak,
jak każdy komu leży na sercu szybszy
rozwój i postęp wsi, życia kulturalnego,
pełniejsza wymiana towarowa między
wsią a miastem. Nie czekajmy, aż ktoś
za nas to zrobi lub samo przyjdzie, gdyż
życie nie czeka!
czych zebraniach
skOwych jednvm
mów stanie sie . „ .

Przenieśmy tę dyskusję na łamy naszych
gazet j czasopism?

Zesnół redakcyjny „Gazety Krakow­
skiej” gorąco zaprasza do dyskusji nad

tym problemem.
WŁADYSŁAW WADAS

Obydwie zmierzają do
do szerokiego udziału

samorządzie, wyzwalania
w

Niech na przedwybor-
wiejskich i środowi-

z czołowych proble-
pełny samorząd wsi

APOLLO: „Jak bezpańskie psy”
— godz. 9.45, 11.45, 13.45. „Zbiego­
wie” — godz. 15.45, 18, 20.15. —

UCIECHA: „Poznane nocą” g. 11,
13, 1«, 18, 20. — WANDA: „Pa­
nienki z międzymiastowej”
11, 13. „Ostatni most” — godz, 16,
13, 20. WOLNOŚĆ:
ulicy”
trzebuje miłości1
20. SZTUKA: „

godz. 10, 12, 14.

16, 18,
kacje ;

17.30, :

g.16,:
godz.
„Lis i

cnota”
— godz. 18, 19, 20.
WIEC: „Ich troje”

..Wypadek na

godz. 14. „Dziecka po-
”

— godz. 16, 18,
,O. K. Neron” —

„Ulica” — godz.
20. MŁ GWARDIA: „Wa-

pana Hulot” — godz. 15.30,
19.30 . STAL: „Hamlet” —

19. ŚWIT: „Sprawa Nr 306”

16, 18, 20. — PRZYJAŹŃ:
chytrusek”, bSlimak nie-

’
— godz. 16, 17. „Ermitaż”

ZWIĄZKO
— godz. 18.

Sprostowanie
x Na skutek nieuwagi ko-

Irekty w sprawozdaniu z

konkursu szopek, które za­
mieściliśmy wczoraj na

stronie czwartej, przekrę­
cono treść informacji doty­
czącej przyznanych nagród.

W związku z tym wyja-
£ [ śniamy, iż komisja kon-
CI kursowa przyznała uczest-
$ [ nikom konkursu dwie rów-
r i norzędne pierwsze nagrody
C » po 1000 zł, pięć drugich po
([ 600 zł, siedem trzecich po
(i 450 zł i sześć czwartych
< [ po 250 zł. Pozostali uczest-

< i nicy konkursu otrzymali
C * nagrody po 100 zł za udział
2 w imprezie.

INŻYNIERA ELEKTRYKA, INŻYNIERA BU­
DOWLANEGO, INŻYNIERÓW KONSTRUK­
TORÓW z praktyką, INŻYNIERÓW MECHA­
NIKÓW, TOKARZY z długoletnią praktyką na

ustawiaczy maszyn — przyjmą od zaraz Kra­
kowskie Zakłady Odlewnicze w Krakowie. Re­
flektujemy tylko na siły wysokokwalifikowane
z dłuższą praktyką. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr Krakowskich Zakładów Odlewni­
czych w Krakowie, ul. Zakopiańska 72, w go­

dzinach od 7 do 10. K-4293

Możemy zatrudnić chałupniczo

RZEMIEŚLNIKÓW:
włókniarzy i dziewiarzy
z MASZYNAMI lub LOKALAMI — oraz

KILIMIARZY
z WŁASNYMI KROSNAMI.

Chodzi o produkcję NA KROSNACH ŻAKARDOWYCH,
SKRĘCARKACH — KROSNACH KORTOWYCH — MA­
SZYNACH SANECZKOWYCH 1 POŃCZOSZNICZYCH.

Zgłoszenia przyjmuje:
GŁÓWNY MECHANIK

Przemysłowo-Rzemieślniczej Spółdzielni Tkaczy
i Pokrewnych Zawodów

w KRAKOWIE, ul. PSTROWSKIEGO nr 81

w godzinach: od 10 do 13, po uprzednim telefo­
nicznym porozumieniu się — na nr 571-23.

Osoby, które spotkają się z ta­
kimi oszustami proszeni są o na­
tychmiastowe powiadomienie naj­
bliższej jednostki MO.

INTERNISTYCZNY: II Klinika

Wewnętrzna, Kopernika 15.

CHIRURGICZNY: III

Chirurgiczna, Prądnicka
POŁOŻNICZY: Oddział

Polożn. PSK, Kopernika
OKULISTYCZNY: Oddział Cho­

rób Oczu PSK, Kopernika 17.

Klinika
37.

G-inek.-
17.

Mogilska 16, Grodzka 17, PI. Ma-

tejki 2, Bohaterów Stalingradu
7.', Krowoderska 74, Zwierzyniec­
ka 7, Borek Fałęcki, Kazimierza

Wielkiego.

U dołu dwie szopki Tarnowskiego. Jedna
z nich zdobyła I nagrodę. Tłumy krakowian

oglądały z podziwem ten niecodzienny kon­
kurs. Fot. A. Piotrowski

,GAZETA KRAKOWSKA"
ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA
PRASOWA — WIELOPOLE 1

M—7—9419

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

15.10: Kręolskie pieśni. — 15.30:

Aud. dla dzieci. 16.05: Koncert

muzyki operetkowej. 16.30: Listy
i piosenki — aud. dla dzieci. —

16.40: Pieśni Jana Gąlla. — 16.50:

„Aby uchronić dziecko”. 17.15:

Skrzynka interwencji. 17.25: Me­
lodie rozrywkowe. 17.40: Rozmai­
tości młodzieżowe. 17.50: Koncert

życzeń. 13.15: Aud. społeczna. —

18.25: MELODIA TYGODNIA. —

18.55: Kronika kulturalna. 19.30:

„O muizyce elektronowej I kon­
kretnej”. 20.23: Kronika sporto­
wa. 20.35: Nowe piosenki Ymy Su-

rr.ac. 20.45: „Wilki w nocy” —

słuch, wg. komedii T. Rittnera.
22.30: Piosenki francuskie. 22.40:

Muzyka taneczna.

i

Komunika! MO
W Krakowie grasują grupy

oszustów, którzy dokonują róż­
nych oszukańczych transakcji
przedstawiając się za obywateli
narodowości czechosłowackiej, ro­
syjskiej, węgierskiej Itd. Mówią'c,
że przyjechali na wycieczkę do

Polski oferują sprzedaż „złotych”
sygnetów, bransolet, obrączek 1

kuponów, a w rzeczywistości
przedmioty te są bezwartościowe.

Świąteczne
pieczywa cukiernicze

TORTY DEKOROWANE (różnych gatunków i wielkości)
mazurki Świąteczne
cwibaki

MAKOWCE ŚWIĄTECZNE (z glazurą orzechową)
MAKOWCE ZWYKŁE (z glazurą białą)
BABKI DROŻDŻOWE, świąteczne
PIERNIKI TURYSTYCZNE
SEROWCE

poleca w dużym wyborze

KRAKOWSKA SP-NIA CUKIERNICZA
za pośrednictwem:
SKLEPÓW CUKIERNICZYCH i SPOŻYWCZYCH PSS 1 MHD.

Zguby

BUCKI Stanisław, zgubił
legitymację służbową nr

071/53, wydaną przez OZK
Kraków. A-200

ROŻNOWSKI Marian, za­
gubił przepustkę stałą nr

16261, wydaną przez Zakła­
dy Chemiczne „Oświęcim”.

P-1265

JASTRZĘBSKA Anna, zgu­
biła przepustkę stałą — nr

22885, wydaną przez Biuro
Przepustek Huty im. Leni­
na. P-1247

SAPAŁA Edward, — zgubił
przepustkę stałą nr 17372,
wydaną przez Hutę im. Le­
nina. P-1251

TOCZEK Jan, zam. Dwory-
Oświęcim,, zgubił przepust­
kę tymczasową nr 42893 —

wydaną przez Zakłady Che­
miczne „Oświęcim” w bu­
dowie. P-1254

*

MO ujęła oszustkę Waclawę Bu­
gajską, która grasowała w okoli­
cach Floriańskiej, Grodzkiej i

Rynku Głównego. Podawała się
•na za cudzoziemkę 1 dokonywa­
ła oszukańczych transakcji sprze­
dając po wygórowanych cenach

bransolety, sygnety 1 obrączki ze

zwykłego metalu.

Poszkodowani obywatele pro­
szeni są o zgłaszanie się do KD

MO Stare Miasto w Krakowie —

plac Szczepański nr 5, pokój 93,
V piętro w godzinach od 8 do 16.

NARZĘDZIA "”■■■—‘-----
nowe i używana ł

dużym asortymencie:
GWINTOWNIKI — NARZYNKI — FOGŁĘBIACZE —

ROZWIERTAKI — FREZY — ZAGŁOWNIKI — KLU­
CZE — WYCINAKI — PILNIKI — NOŻE i ŚCIERNICE ;
— DOCIĄGACZE — WIERTŁA — PŁYTKI ze spieka- •

nych węglików — SPRAWDZIANY oraz różne RZE- ;
MIESLNICZE — POMIAROWE i inne.

a
- ■

►j posiada do upłynnienia
K *

i WYTWÓRNIA i

i SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO =

Ś W MIELCU i
■ PRZEDSTAWICIELE zainteresowanych PRZEDSIĘBIORSTW |

£ państwowych, uspołecznionych, spółdzielczości, oraz rzeniieślnicj £

■ zrzeszeni, reflektujący na zakup.wyżej wymienionych narzędzi »

winni się zgłosić do — J

WYTWORNI SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO w MIELCU S

■ z formalnymi zamówieniami, celem wybrania żądanych narzędzi 5

DOSTAWA: WEDŁUG ŻYCZEŃ ODBIORCY, i
■ w

GRZYB Zdzisław, — zam.

Dwory, zgubił przepustkę
stałą nr 13996, — wydaną
przez Zakłady Chemiczne
„Oświęcim" w budowle.

P-1256

◄

PYTLAK Kazimierz, zam.

Oświęcim-Dwory, — zgubił
przepustkę tymczasową nr

60954, wydaną przez Zakła­
dy Chemiczne „Oświęcim”
w budowie. P-1257

ŻWIREK Tadeusz — zam.

Nadzow 83, — zgubił prze­
pustkę tymczasową — nr

49638, wydaną przez Hut?
im. Lenina. P-1261

DNIA 10 bm. zgubiono ze­
garek marki „Enlcar” na

trasie Skawina—Kraków. —

Znalazca proszony jest o

zwrot za wynagrodzeniem.
Partyka Władysław, Grabie
91, pow. Kraków.

17557-g
ŁAZOWSKI Erwin, zgubił
przepustkę tymczasową nr

40293. wydaną przez Za­
kłady Chemiczne „Oświę­
cim”. P-1262

TATKA Sebastian, zgubił
przepustkę tymczasową nr

37979, wydaną przez Zakła­
dy Chemiczne „Oświęcim”

P-1263

Różne

OBUWIE GUMOWE, pasy
transmisyjne, transportery
i wałki do wyżymaczek —

wałki techniczne i inne ar­
tykuły gumowe naprawia
— Punkt Usługowy Rzem.
Sn-ni Pracy Przem Różne­
go w Krakowie, ul. Filipa


